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Szkice budżetowe.
i.

(Podatki bezpośrednie.)

Mamy przed sobą szczegółowy preliminarz 
budżetu państwa na rok 1887 — a w nim obfi­
tość cyfr, odnoszących b’ę do naszego kraju, i 
dozwalających wnioskować o stopniu dbałości 
M—Jtwa o loiwoj lułteryałnyah i moralnych 
interesów naszego kraju — rzucających światło 
nietylko na finansową politykę rządu w Galicyi, 
ale także i pod wielu względami na wewnętrzne 
kraju naszego stosunki. •Zupełne materyału tego 
wyzyskanie ssprowadziłoby nas może za daleko, 
i abyt wiele miejsca zapełniłoby nam cyframi, 
joore — wiemj to dobrze — dla większości 
czywhrków nietylko nie mają uroku, ale wprost 
odstraszająco działają. Dlatego zamiast systema­
tycznego opracowania całego materyału, poprze­
staniemy tylko na podniesieniu najważniejszych 
momentów, przyezem, gdzie się okaże potrzeba, 
przeprowadzimy porównanie z cyframi budżetów 
poprzednich czterech lat, ażeby dać obraz całego 
pięciolecia.

Zaczynamy od tego, co ogół opodatkowanych 
najbliżej obcLoJzi — od p o d a t k ó w  b e z p o ­
ś r e d n i c h .

Dochód z podatku g r u n t o w e g o  prelimino­
wano:

w roku w całem państwie w Galicyi 
złr. złr.

1883 33.500 000 4.331.000
1884 33.645.000 4.459.000
lb85 33.650.000 4.119.000
1886 34.350.000 4.591.000
1887 34.461.000 4.601.0u0

W z r ó s ł  zatem doebód z podatku gruntowe­
go w tj m czasie w całem państwie o 2-8 prc. 
zaś w Gancyi o 6 2 prc, czyli, że wzrost ten był 
w naszym kraju stosunkowo przeszło dwa razy 
większy, niż w całem państwie.

Podatek domowy (budynkowy) wraz z 5 prc. 
podatkiem od domów nowo wybudowanych, a oa 
właściwego podatku domowego wolnych, prelimi­
nowano :

na rok w oałem państwie w Galicyi
złr. złr.

1883 26.508.000 3.07Ó.000
1884 26.897.000 2.860.000
1885 27.802.000 2.912.000
1886 . 28.457.000 2.946.000
1887 ' 28.925.000 2.976 000

W całem państwie wzrósł ten podatek o 9 1  
prc., w Galicyi z m n i e j s z y ł  s i ę  o 3 prc.

Podatek z a r o b k o w y  preliminowano: 
na rok w całem państwie w Galicyi

złr. złr.
1883 9.500.000 745.000
1884 9.845.000 745.000
1885 10.100.000 740.000
1886 10.360.000 750.000
1887 10.500.000 754.000

W z r o s t  wynosił w całem państwie 10"5 prc.
w Galicyi zaś 1’2 prc.

Podatek d o c h o d o w y  preliminowano: 
na rok w oałem państwie w Galicyi

złr. złr.
1883 22.400.000 2.380.000
1884 23.830.000 2 280.000
1885 24 530.000 2.250.0O0
1886 25.000.000 2.152.000
1887 24.305.000 2.086.000

W państwie całem w z r ó s ł  podatek docho­

dowy o 8 -5 prc. — w Galicyi z n i ż y ł  się o 
14 prc.

Przy podatkach bezpośrednich wykazuje preli­
minarz spodziewany dochód z esekutnego, tudzież 
z opłaty procentów zwłoki od zaległych podatków. 
Opłaty exekueyjne preliminowano:

na rok w całem państwie w Galicyi
złr. złr.

1883 500.000 76.000
1884 500.000 88.800
1885 546.000 140.000
1886 575.000 160.000
1887 572.000 160.000

W z r o s t :  w całem państwie 14 4 prc. —
w Galicyi 110 5 prc.

P r o c e n t a  z w ł o k i  preliminowano:
na rok w całem państwie w Galicyi

złr. złr.
1883 400.000 60.000
1884 340.000 58.000
1885 315.000 60.000
1886 310.000 70.000
1887 305.000 74 000

W całem państwie zatem dochód z procentów
zwłoki s p a d ł  o 31 prc. — w Galicyi zaś pod­
niósł się o 23 prc.

Ogół wszystkich bezpośrednich podatków wraz 
z esekutnem i z procentami zwłoki — prelimi­
nowano :

na rok w całem państwie w Galicyi 
złr. złr.

1883 92,808.000 10,662.000
1884 95,057.000 10,490.600
1885 96,945.000 10,221.000
18S6 99,052.000 10,669.000
1887 99,068.000 10,651 000

Wzrósł zatem ogół tych podatków wraz z exe- 
kutnem i procentami" zwłoki — w całem pań­
stwie o 6‘7 prc. — w Galicyi zaś pozostał prs. 
wic na równi — zniżka bowiem wynosi tylko 
11.000 złr. czyli 0 -i  prc.

Fluktuacya w podatku gruntowym i domowym 
wynika z dokonanych ostatniemi czasy ustawo­
dawczych zmian i dotąd jeszcze nie całkowicie 
wykonanej regulacyi. Co do podatku zarobkowe­
go i dochodowego — to bardzo mały stosunko­
wo wzrost pierwszego, a wcale znaczi-a zniżka 
drugiego, świadczą niewątpliwie o pogorszeniu 
stosunków ekonomicznych kraju, o zniżeniu jego 
siły zarobkowej. A to tern bardziej, że niewąt­
pliwie gorliwość władz skarbowych tak w wy­
miarze, jak i exekucyi wcale się nie zmniejszyła, 
ale przeciwnie wzrosła.-Co do exekucyi świadczy 
o tern najlepiej olbrzymi wzrost preliminowane­
go dochodu z opłat exekucyjnych — co do wy­
miaru zaś pośwndczyó mogą wszyscy, podatkowi 
zarobkowemu i dochodowemu podlegający. Je ­
żeli mimo tej zwiększonej gorliwości wynik jest 
gorszy, toż oczywiście zmniejszyć się musiała 
sama podstawa tych podatków, więc ilość i ja­
kość przedmiotów, podatkowi ulegających. — 
zmniejszyć się musiała sama siła podatkowa tej 
ludności, która podatki te opłaca, sama zarobko- 
wośó. Objaw to ze wszech miar smutny — 
a w dalszych naszych nad budżetem uwagach 
znajdziemy nieraz sposobność wskazania na po­
wody tego objawu.

Ochrona własności ziemskiej.
IV.

Zarzut główny, jaki przeciw parcelacyi zwła­
szcza w Galicyi podnoszono, był, że nie łatwo zna­

leźć nabywców na grunta, które w ten sposób 
mają zmienić właściciela. Na zarzut ten odpo­
wiedziały — f a k t a .  Gdziekolwiek bowiem par- 
celacyę podjęto i wzięto się racyonalnie do jej 
wykonania, znaleźli się nabywcy przeważnie z po­
między włościan. Dla naszego wieśniaka ziemia 
ma wielką bardzo wartość — zwłaszcza, że ją  
upraw ta przeważnie własną pracą, której sobie 
wcale nie liczy. Wszelkie powiększenie ziemskiej 
posiadłości jest dla włościanina naszego niesły­
chanie poiądanem. Na nic on nie jest tak ła­
komy, jak na ziemię — niczem tak się nie py­
szni, jak posiadaniem większego obszaru gruntu. 
Zawsze w.ęc znajdą się chętni do kupna włościa­
nie, oczywiście pomiędzy zamożniejszymi, a licz­
ne i coraz bardziej na gminy wiejskie działalność 
swoją rozciągające instylueye pieniężne, Tow. 
zaliczkowe powiatowe kasy oszczędności t t. p. 
ułatwiają im nabywanie nowych gruntów, przez 
łatwe udzielanie kredytu, który nigdy nie jest 
u włościan tak produkcyjnym i tak prawdziwie 
eKonomicznym, jak wtedy, gdy go używają na 
przykupno ziemi. Nabywcy przeto znajdą się, 
jak się znaleźli dotychczas prawie wszędzie, gdzie 
tylko do parcelacyi przystąpiono Ale Gzeba 
z nimi postępować bardzo ostrożnie i bardzo. . . 
uczciwie, jeżeli cel ma być osiągnięty.

Bywały już niestety wypadki takie, które wło­
ścian od nabywania parcel z zadłużonego obsza­
ru dworskiego mogły raz na zawsze odstraszyć. 
Zdarzyło się już nieraz, że włościanie nabywszy 
takie grunte i złożywszy cenę kupna, oczywiście 
pod warunkiem, że i»h parcele będą z długów 
całkowicie oczyszczone, ciężkiego doznawali za­
wodu. Przekonań", iż zapłaciwszy do rąk właści­
ciela cenę kupna, otrzymają grunt, od ciężarów 
hipotecznych wolny —  nagle od zakładu kredy­
towego, w którym była owa własność obdłużana, 
dostają upomnienia, żeby płacili raty, a po ja­
kimś czasie zostają z nowonahytych gruntów 
wyrzuceni, albo muszą po raz drugi płacić kwo­
ty, raz już zapłacone. Łatwo sobie wyobrazić, jak 
wypadki tego rodzaju działają demoralizująco, 
w i»k wysokim stopniu zniechęcają i odstraszają 
włościan od zakupywania gruntów, z wielkiej 
własności wydzielonych. Spodziewamy się, że 
wypadki takie nie bardzo są liczne, ale chociażby 
one były istotnie bardzo wyjątkowe, to jednak 
takie postępowanie, jako wprost nieuczciwe, 
a spiawie w wysokim stopnic szkodliwe — pu­
blicznie potępić należy — zwłaszcza, że przy­
czynia się ono w wysokim stopniu do stworzenia 
silnej nieufności gminy do sąsiada w dworze. 
W innym znów wypadku zdarzyło się, że gdy 
gmina, a raczej członkowie gminy ze swoich 
zasobów zakupili całą dworską posiadłość — nie­
zręczność i nieuczciwość tego, kto sprawę tę 
prowadził, sprawiła, iż od lat już kilunastu spra­
wa jest w ciągłych sporach, procesach, zatargach, 
a oczekiwane przez nabywców korzyści całkowi­
cie zawiodły Zamiast bowiem nabyte grunta 
w stosunku do włożonego kapitału rozdzielić 
pomiędzy nabywców — zapisano ich wszystkich 
razem, a byłe ich około setki, za współposiada­
czy, tak że każdy posiadał ‘dealną 6etną częścio­
wej własności. Stosunek taki utrudnia niesłycha­
nie wszelką gospodarkę, powoduje liczne skargi 
i sądowe spory, i wśród nieznających rzeczy 
włościan okolicznych wywołać może zniechęcenie 
do nabywania dworskich gruntów w ogóle. Znie­
chęcenie zaś takie, gdy się stało powszechnem. 
wprost uniemożebnićby musiało sprawę parcela­
cyi.

W wielu wypadkach pierwszego rodzaju nie 
można potępiać właścicieli, tak nieuczciwie sprze­

dających wydzielane ze swych dóbr parcele. Nie­
koniecznie bowiem zła wola odgrywała tam rolę — 
znajdywały się inne czynniki: zupełna niepora­
dność owego właściciela w sprawach finansowych 
i praw nych, a barazo często zła wola jakiegoś 
prawnika, który znowu właściciela samego wprost 
w błąd wprowadził i wyzyskał.

Instytucya , ochrony", jeżeli się znajdzie w rę­
ku ludzi uczciwych, zdolnych, zręcznych a prak­
tycznych, może stanowczo położyć kres tego ro­
dzaju nadużyciom, i sprawę parcelacyi sprowadzić 
rychło na najlepsze tory. Obawiamy się jednak, 
źe nie postąpiono praktycznie, gdy zdecydowano 
się na utworzenie k r a j o w e g o  stowarzyszenia 
ochrony, zamiast żeby potworzono takie towa­
rzystwa w większej liczbie na większe obszary, 
n. p na dawne obwody. Nie sądzimy bowiem, 
aby taką sprawę można skutecznie z centrum 
w całym kraju prowadzić. Potrzeba tutaj takiej 
znajomości ludzi i wszelkich innych stosunków— 
że według nas najlepiej taką sprawę poruczyó 
siłom , działającym na m iejscu, a zatem trzeba 
decentralizować a nie skupiać. O wiele lepiej 
funkeyonować by moeło 10 towarzystw, po kraju 
rozrzuconych, działających samodzielnie ale po­
rozumiewających się między sobą, a przeaewszvst- 
kiem mających ową niezbędną znajomość ludz; 
i stosunków — aniżeli jedno, w stołecznem mieście 
skoncentrowane, i mające ztamtąd całą sprawą 
kierować. A to chyba niezaprzeczone, że przy 
takiej organizaryi koszta administracyi muszą być 
bardzo wysokie —  co także silnie przemawia 
przeciw instytucyi centralnej. Obawiamy się w ta­
kim razie roboty od zielonego stolika, obawiamy 
się zbyt wielkich wydatków na admimstracyę 
centralną, na nieuniknione często koszta podróży 
i t. p. — co mogłoby sprawę zwichnąć. Jeżeli 
założyciele twierdzą, iż są powiaty, w których 
bezwarunkowo nie jest możliwem znaiezc siły do 
prowadzenia, takiej instytucyi — to jednak przy 
złączeniu'kilku powiatów i utworzeniu towarzystwa 
ochrony m  większy obszar, n. p. na dawny 
obwód, już się siły takie znaleźć mogą, a uniknie 
się tych niedogodności i wadliwości, jakie ze 
scentralizowaniem instytucyi tej są połączone. 
Założyciele powinniby wziąć to pod dobrą roz­
wagę, bo byłoby rzeczą bardzo smutną, gdyby 
w skutek błędnej w samem założeniu zasady, 
rzecz mięła być zwichnięta, za czem poszloDy 
zniechęcenie do samej sprawy

Z dzienników rcsyjsk:ch.
(W sprawie polsko-czeskiej).

Z powodu naszych artykułów o stosunkach 
polsko-czeskich, zwłaszcza też ostatniej polemiki 
Nowej Reformy z organem Młodoczechów, za­
biera głor Nowoje W remia i w tonie dość sno- 
Kojnym odpowiada na nasze zapatrywan.a co ao 
stosunków polsko-rosyjskich. Nowoje Wremia 
widocznie uznaje prawdę słów naszych 1 dlatego 
daje odpowiedzi wymijające, które są pustem. 
frazesami bez autualnosci politycznej. Zasadniczą 
myślą całego artykułu jest utrzymanie status guo 
ze szkodą rdzennych interesów ząrówno Polaków 
jak i Bosyan. Oto co pisze Nowoje W rem ia:

„Spór polsko-czeski o stosunkach jednej i dru­
giej strony do Eosyi nie zakończył się jeszcze. 
Widocznie zbyt ważna to kwesty a dla przyszłych 
losów Słowian, ażeby można ją  pozostawić bez 
rozstrzygnięcia, ale zarazem tak trudna, że jed

nomyślnego jej rozwiązania nie można dziś prze­
widywać.

„Główne dowody jednej strony i drugiej, — 
i przychylnej dla Eosyi, i wrogiej dla niej, — 
znane są dostatecznie, i trudnoby co tu nowego 
powiedzieć, zwłaszcza z polskiej strony. Nieehno 
Czesi wskażą na swe położenie odosobnione i naj­
niebezpieczniejsze w całej Słowiańszczyźme, a 
w razie potrzeby wymagające od Eosyi potężne­
go chociażby moralnego poparcia, — z obozu 
przeciwnego zaraz gotowy jest zarzut: Czyż Eo- 
sya okazała kiedy wam pomoc? Nieehno Czesi 
uznają szczep rosyjski za najstarożytniejszego 
i najmocniejszego w Słowiańszczyźnie członka,— 
na to wygłasza się zarzut z przypomnieniem 
czeskiej oświaty z czasów zamierzchłych (że się 
pomija już polską) w przeciwstawieniu ze świeżą 
rosyjską.

„Czy Czesi napomkną, że przecież Eosya nic 
im złego nie wyrządziła, — za cóż tedy ma być 
nienawidzoną wobec zespolenia się z Polakami ?— 
na to Polacy odpowiadają, iż od Czechów nie 
wymagają wcale nienawiści dla Eosyi, — jeżeli 
ta ostatnia tak już miłą jest sercu czeskiemu, — 
pragną tylko, ażeby Czesi zawsze pamiętali o sto­
sunku Eosyi do Polski i mieli go na uwadze 
w stosunkach czesko-rosyjskich. Słowem —  ist­
ny chaos niedomówień, wyrzutów i mów namię­
tnych, ale me grzeszących zbytkiem konse- 
kwencyi.

„Na odsiecz, jak zazwyczaj bywa zjawia się 
nadto polityka, w której wypadki historyczne, 
wszystkim wiadome, a wywołane przez logikę 
dziejów i przez okoliczności, wystawiane są jako 
argumenta w dziedzinie obecnych, a nawet przy­
szłych stosunków rosyjsko-slowiańslrich. Ma się 
rozumieć, że z taką metodą spierania sie dojść 
niepodobna do żadnych wniosków dodatnich. My 
nic przeciw Eosyi i Eosyanom nie mamy, twier­
dzą Polacy — znany przytaczając tu wi srsz Mic­
kiewicza, za treść mający „okowy" — tylko niech 
Eosya odda nain. „co się należy"... „My nie 
możemy całować biczującej nas ręki, niezrzekając 
się godności własnej i praw ludzkich"... Takie- 
mi to frazesami, bardzo właśc!wemi w prywatnem 
życiu (w którem tez obowiązują sposoby wzięcia 
się — nawet w meprzyjaźni — całkiem inne, 
aniżeli w polityce i na wojnie) odwraca się uwa­
gę od teraźniejszego, najbliższego zadania stosun­
ków ogólno-słowiańskich. Jak określić, „co się 
należy* Polakom? Czy etnogrtifibzhe Hfko giam- 
ce ich narodowości, czy może Mjów i Smoleńsk 
z jednej strony, Poznań i Gdańjk z drugiej ? No! 
i do czegóżby wreszcie doprowadziło teoretyczne 
choćby rozwiązanie kwesłyi podobnej ? \V szak 
ziszczenie takiego rozwiązani* w rzeczywistości 
w każdym razie jest niemożliwe. Ozyż to wszyst­
ko nie będzie, warzeniem tylko wody, — stwier­
dzeniem, że strony toczące spór nie rozumieją 
s>ę wzajemnie, jak w sporze czesko-polskim, gdzie 
strona jedna stoi na gruncie interesów prakty- 
eznycn, druga trzyma się wspomnień dziejowych 
i teraźniejszość z ich stanowiska tłómaczy? Jak­
że tu przyjść można do rzeczy poważniejszej, je­
żeli za taką nie mamy poczytywać ukazania się 
przypadkowego w jakimjdzienniku czeskim artykułu 
wrogiego dla Eosyi, a polską niezmiernie cieszą­
cego publicystykę, która już gotowa w tem wi­
dzieć zwrot w czeskiej opinii publicznej (tak się 
zdarzyło niedawno temu z artykułem czeskiej Po 
litik, która nieprzychylnie traktowała sprawę ro- 
syjsko-bułgarską z powodu odsłonięcia pomnika 
„Sławy")? Wiadomo tymczasem, że podobne wy­
bryki w dziennikarstwie czeskiem stanowią wy­
jątkowe zjawisko, gdy odwrotnie ruch w kierun-

KRÓL DYAMENTÓW.
P r z e z  M a u r y c e g o  J o k a i 'a  

z węgierskiego tłómaczył
Juliusz] Hen.

Król kamieni 1 podziemna gwiazda! bożyszcze 
ludzi! — zlodowaciały kawałek węgla.

Coż to? co to się tak mieni i błyszczy wszy- 
slkiemi barwami tęczy, a lu d z ie  oczy i sumie­
nie ludzkie oślepia, co to?

Gzy to jakiś czarodziejski demon z pod ziemi, 
któremu nrkazano wydobyć się w górę ku pro­
mieniom słonecznym, aby czarować ludzkie ser­
ca i dusze?

Ten demon nie jest demonem hiednych ludzi. 
Posłano go do bogaczów— to dyabeł-arystokrata. 
Jeśli się oka^e. że nie jest dość potężnym, aby 
czarować i zhołJować ludzi, to na wstyd i hań- 
bę Każą mu stać się służebnikiem do rznięcia 
szKła, aby się lśniło blaskiem fałszywych klej­
notów , bezdusznych kam ieni, niezamieszkałych 
przez demonów. Albo też rozkruszą go w proch 
i w tym kształcie potem służyć musi do szlifo­
wania dyamentów wyżstej ran g i, aby się iskrzy­
ły czarodziejskim blaskiem na szyi piękrych 
dam, albo też w królewskich koronach.

Gdyby ludzie byli vy stanie zrozumieć', co te 
błyszczące demońy opowiadają migotliwym poły­
skiem swych prom ieni, dowiedzieliby się bardzo 
ciekawych dziejów.

J.uż to ten soliter wielkości grochu, mógłby 
wiele opowiedzieć. Jak to on się dostał do o- 
hrączki złotej, a wraz z n ią , na białą rękę dzie­
wczęcia. Dusza tej białoramiennęj dziewczyny ró- 
r u też białą była wówczas, gdy on się zjawił 
przed nią p0 raz pierwszy. Długo połyskał po­

nętnie przed jej oczyma, aż w końcu zezwoliła, 
by na jej białą rączkę wsunięto fatalny pierścień,— 
a od tej chwili, dusza jej nie była już tak białą, 
jak rączka. Olśnionej jego blaskiem dziewczynie, 
stokroć cenniejszy od tego pierścienia wydarto 
skarb i skarbu tego nie mogąc znaleźć już ni­
gdzie na ziemi, poszła szukać go na dno rzeki... 
Jednej pięknej księżycowej Docy, fale wody wy­
rzuciły jej trupa na brzeg; a dyament na jej pal­
cu p rzynęcił tam kilka ludzi, którzy pierścień 
zdjęli z paluszka i sprzedali złotnikowi. Złotnik 
obmył go z błota i hańby dziewczęcej i umieścił 
go w dyademie, zamówionym dla pięknej bale- 
tnicy przez pewnego ojca rodziny, którego, 
dzieci chodziły boso, w obdartej odzieży.... 1 o- 
powiadalby dalej soliter, jak jaśniał złowrogo na 
czole kobiecein, jak potein przeniósł się do skrzyn­
ki lichwiarza jako fant, a ztamtąd do rąk ja­
kiegoś skąpca i spekulanta, — ale któżby to za­
pamiętał dalsze jego koleje na świecie! Taki dya- 
mant wielkości grochu, to jeszcze dyainent niż­
szej rangi, nie godzien tego zaszczy tu , by jego 
dzieje spisywano.

Opowiemy tu raczej o jednym z tych kamie­
ni , o których i historya nie milczy.

W  kopalniach brazylijskich pracował przed kil­
ku wiekami wynędzniały niewolnik. Ośmnaście 
godzin dziennie mozolił się i kopał ziemię i prze­
płukiwał ją potem starannie, aby znaleźć ziarno 
tego demonicznego kamienia. Za to dostawał tuut 
ryżu megotowi.nego.

Pracowali robotnicy bez ubrania. Hiszpanie byli 
ich panami, — dziwne, że i ze skóry biedaków 
nic obdarli. Gdyby kto im był tę myśl poddał. 
lub gdyby tę powieść czytali, byliby z pewnością 
i skórę z nich zdarli. Mieliby powód po temu : 
obawiali się bowiem, aby który niewolnik nie 
ukrył przypadkiem znalezionego dyamentu i wła­
śnie dla tego bez ubrania kazali im pracować; 
a kiedy po siedmiu dniach pracy, wyczerpującej

siły, zmieniano pracowników, nie wypuszczano 
ich z pod opiekuńczego nadzoru i pieczołowitość 
posuwali ci panowie tak daleko, że każdy ustę­
pujący robotnik obowiązany był zażyć lekarstwo 
dla naprawy żołądka, aby się nie rozchorował 
w razie, gdyby w kopalni niechcący połknął dya­
ment...;'

Otóż pewnego dnia, jeden z niewolników ude­
rzywszy w kopalni m otyką, ujrzał u nóg swych 
coś błyszczącego ; olśnił go blask jakiś , mien ą- 
cy się wszystkienai barwami tęczy, — ta k , iż 
upadł na kolana z podziwu. Uczuł, że najpotę- 
żu;ejszy z podziemnych demonów zjawił sie przed 
nim. Dyament wielkości jaja! Skarb ten prze­
wyższał wartością może całe państwo wraz ze 
złocistemi bałwanami wraz ze wszystkiemi okrę­
tami , które pływały w zatoce Eio de Janeiro. 
Taki skarb, że gdyby wszyscy kupcy Brazylii 
złożyli się na kupienie go. toby jeszcze nie star­
czyło srebra i złota.

Podziemny ten demon zagadał językiem bla­
sków do uiewolnika:

„Istoto z b ło ta! ty się odważasz na mnie spo­
glądać? Jam jest słońcem podziemnem! Więcej 
wart jestem dla ciebie, niż słońce to drugie po­
nad tobą. Co mi dać możesz, abym był twoim?"

Niewolnik istotnie o tem myślał.— Taki skarb, 
którego króle ku pićby nie byli w możności, czem- 
że ma kupić niewolnik, który nic nie posiada o- 
prócz swej krwi i swych kości?

A więc kupi krwią swoją!
Niewolnik pochwycił za nóż, rozciął sobie udo 

i między uiuszkuły ukrył dyam ent; potem łykiem 
zawiązai ranę i powiedziił stróżom, że Drzypad- 
kiem skaleczył się p>-zy pracy

Nazajutrz zaogniła się rana : poczęła puchnąć; 
niewolnika usunięto od pracy. Tymczasem on na 
rękach i jednej nodze przypełznął na brzeg rze­
ki i obmywał sobie ranę do wieczora. Gdy się 
zciemniło, wyjął z rany dyament i ukryj na dnie

rzeki pośród kamieni. Tam pozostawił go poty, 
póki mii rana się nie zabliźniła. Gdy wyzdrowiał, 
wydobył go i ukrywszy tego demona w torbie 
z orzechami, uciekł na drugą stronę Andów. Do­
stał się do k ra ju , gdzie naówczas panował król 
Tlehoatl, który sto dziewic rocznie ofiarował boż­
kowi Czentuakatlowi.

Ten bałwan Czentuakatl miał dziewięć stóp 
wysokości, cały był ulany ze szczerego z ło ta , a 
ponieważ miał cztery duże kły w paszczy i pięć 
rogów na giow ie, więc mieszkańcy tego kraju 
uważali go za cudo piękności.

Niewolnik poszedł do króla Tniehoafa i oznaj­
mił , że przyn.ósł mu w darze worek orzechów. 
Obrażony takim darem król, rozkazał swemu 
wielkiemu wezyrowi Eczktlopochtlow’ , aby ściął 
tego waryata. Wtem niewolnik wysypał orzechy, 
a duży dyament zabłysnął jak gwiazda. Wtedy 
król Tlehoatl zmienił wyrok i kazał owemu nie­
wolnikowi ściąć Eczktlopochtla jego zaś zrobił 
wielkim wezyrem. Niewolnik został tedy wielkim 
wezyrem i wkrótce nauczył się własną ręką ści­
nać ludzi tak sprawnie, jak (o umiał jego po­
przednik ; dyament zaś dostał się na czoło boż­
ka Czentuakatla, któremu w dopełnieniu czterech 
kłów w paszczy i pięcm rogów na głowie, tylko 
jednego oka jeszcze brakowało, aby nie miał so­
bie równego. Tam zatem błyszczał król dyamen­
tów przez wiele, wiele lat i radował się coroczną 
ofiarą stu dziewic, których krew na cześć jego 
i sławę rozlewali tu pobożni kapłani bożyszcza.

Ale demonowi sprzykrzyła się nakonioc ta je­
dnostajna ofiara i nudna woń kadzideł, sprzy­
krzyła mu się ta chwata nagłowie bałwana i te 
modły nagich ludzi, — demoni mają nienasyco­
ne w sobie pragnienie coraz nowych tryumfów,— 
p-zynęcił więc demon francuskiego marynarza, 
który w poselstwie kupców przybył do króla In- 
kapaktla.

Tlehoatl naówczas już dawno był przeniósł się

do borów i lasów drugiego świata, gdzie polował 
na oskrzydlonym koniu zagrobowe oawoły. Arcy­
kapłanem Inkapaktla był wówczas Viczliploacztl; 
ten zaś miał piękną córkę Etlę (długie i języko- 
łomne nazwiska tylko mężczyznom przystały). 
Młody marynarz czuł się oczarowanym pięanemi 
oczkami Etli — a bardziej jeszcze okiem bożka 
Czentuakatla. Piękną dziewczynę nie trudno było 
odurzyć, lecz trudniejszy był przystęp do bałwa 
na bo tego arcykapłan Viczliploacztl pilniej stażegł, 
niz własnej córki.

Etla uwierzyła zaklęciom Francuza; dała się 
zbałamucić słodkim jego pochlebstwom i spoj­
rzeniom, w końcu dałr się nawet nakłonić, aby 
go ukrvła w świątyni; — a trzeba wiedzieć, że 
gdyby się o tem byli dowiedzieli czcigodni ka­
płani, natycnmiast wtrąciliby ją byli do ogniste­
go pieca.

Młody marynarz tak długo pieścił jej pulchne 
ramiona i głaskał jej złote włosy, tai długo jej 
szeptał piękne słówka do uszka, aż dziewczyna 
zgodziła się na to, aby uciec z nim razem. Ma­
rynarz jednej nocy poderżnął gardło arcykapła­
nowi, wyjął dyamentowe oko Czentuaktlpwi — 
niech patrzy się bałwan czem chce i może; po­
chwycił Etlę za rękę i uciekał z nią przez góry, 
moczary i lasy aż do morskiej przystani.

Dobry to był pomysł, żeby dziewczynę zabrać 
z sobą, bo go powiodia nieznanemi drogami tak, 
iż uniknęli pogoni, umiała mu wyszukiwać ^ośh- 
ny niejadowite na pożywienie, a podczas jego 
snu opędzała go od nieznośnych much i koma­
rów. Zdarzyło się nawet, że go raz jadowity wąż 
ukąsił w nogę, a piękna Etla w tej chwili wła- 
snemi usteczkami wyssała jad i wybawiła go od 
śmierci. Dobrze więc zrobił, ze ją wziął zc sobą.

(Dok. nast.)
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ku zbliżenia się do Rosyi ciągle wzrasta. Prócz 
sympatyi politycznych ujawnia się i religijne zbli­
żenie — pomnaża się liczba wypadków przecho­
dzenia Czechów na łono prawosławia, uorganizo- 
wały się związki publiczne z dążnością spółczu 
cia dla Rosyi, przedsiębranem jest wydawnictwo 
gazety, za główne mającej zadanie — poparcie 
sympatyi dla Rosyi w Czechach, na Morawach, 
Śląsku i śród Słoweńców pod względem społe­
cznym, ekonomicznym i religijnym.

Wskazywać na podobne objawy— czyż to zna­
czy w społeczeństwie wzmacniać ferment patryo- 
tyzmu tałszywego, jak zarzuca prasie rosyjskiej 
Nowa Reforma? Zaniechać drobnostkowego spół- 
zawodnictwa niedopuszczać się przesady w oce­
nianiu surowych wymagań chwili — znaczyż to 
całować biczującą rękę — jeżeli tylko ręka taka 
istnieje w stosunkach rosyjsko-polskich? Chyba 
niemożliwą na to jest żadna inna odpowiedź 
oprócz przeczącej.

Nie ma potrzeby dowodzić, że jeżeli można 
obwiniać kogo o fałszywy, koturnowy, sobkowski 
patryotyzm w stosunkach międzysłowiańskich, — 
to z pewnością nie prasę rosyjską. Czyż nie ona 
przy każdej sposobności mówi o połączeniu się 
Słowian ze sobą, o zapomnieniu uraz wzajemnych 
i współzawodnictwa wobec groźnych ewentual­
nych wydarzeń przjszłości? Nie zdolałyżby i ro­
syjskie dziennik usypać również całego kopca dzie­
jowych uszczerbków narodu rosyjskiego na wzór 
polskich dzienników i za to wszystko zażądać 
nasamprzód zadośćuczynienia, a przedtem nie 
rozpoczynać mowy o przyjacielskich stosunkach 
wszechsłowiańskich ? Ależ właśnie to wszystko 
byłoby warzeniem wody, do jakiego zwykle scho­
dzą wyrzuty polityczne, nie wypływające z grun­
tu rzeczywistości.

Czeska opinia publicza, o ile sądzić można ze 
sprzeczek dzienników czeskich z polskiemi, wi­
docznie zwróciła się na proste ścieżki w okre­
ślaniu stosunku kraju swego do Rosyan. Z ple­
śni archiwalnych nie wywleka ona podań o Li­
buszy wynikających ztąd praw oświaty. Liczy 
się owszem z rzeczywistością, jaką ona jest, 
i plemienny związek pokrewieństwa z Rosyą u- 
waża za drogoskaz przyszłości.

A jak się ukształtuje przyszłość, — kończy 
organ p. Suworina, — dla wszystkich ludów, 
wchodzących w skład Austryi, w tej liczbie i dla 
Polaków, rzecz to na teraz zagadkowa".

zbiorowego w tejże sprawie telegramu. Odpo­
wiada dr. W a r s z a u e r ,  że tego obawiać się 
nie należy, gdyż w Krakowie patrzył każdy na 
prace i zasługi marszałka, który tu wybierany 
był posłem, tu podziwiano jego obywatelskie 
prace i siłę, dla tego też reprezentaeya miasta 
ma prawo wnieść swoją prośbę.

W głosowaniu wniosek przyjęty został jedno­
głośnie, co stwierdził przewodniczący. Na czem 
posiedzenie zamknięto.

L w ó w ,  11 listopada.
( = )  Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej 

uchwalono na wniosek nagły p. C i e s i e l s k i e ­
g o  o b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e  dl ap.  dra 
Z y b l i k i e w i c z a  M i k o ł a j a .

Następnie przystąpiono do dalszej dyskusyi 
w sprawie reorganizacyi służby sanitarnej, a szcze­
gólnie nad założeniem inspekcyj stałych nocnych 
Dyskusya trwała blisko do lOtej. Przeciw wnio­
skowi sekcyi Y. przemawiali pp. Piepes, dr. Krów- 
ezyński, Duniewicz, za p. Soleski i Głodziń- 
ski — prof. S o l e s k i  postawił wniosek, aby za­
łożyć próbkę pogotowia lekarskiego na r. 1887, 
kosztem 1.200 fl. — dr. C i e s i e l s k i  zaś wnio­
sek odraczający, aby jeszcze raz do sekcyi ode­
słać. — Po przemówieniu sprawozdawcy dr. Gold­
mana. przeszła Rada miejska n a  t e r a z  do po­
rządku dziennego.

jako centralne biuro ewidencyi obowiązanych do 
pospolitego ruszenia. Biuro to złożone będzie z 
pułkownika, majora, kapitana i kilku pisarzy. 
Zadaniem biura będzie przedewszystkiem zorga­
nizować całą ewidencyę pospolitego ru .•.oni*, 
przyczem w ogóle postępować się będzie według 
zasad, przyjętych przy ewidencyi obrony kra­
jowej.

Z Marburga donoszą, że dzienniki słoweńske 
w Styryi domagają się, aby rozporządzenie języ­
kowe, wydane niedawno przez ministra Prażaka 
do sądu apelacyjnego w Pradze, zostało także 
zastosowane do sądu apelacyjnego w Gracu. 0- 
becny zwyczaj wydawania wyroków dwujęzycz­
nych w wypadkach, w których cała rozprawa 
toczyła się w języku słoweńskim, ■ est naduży­
ciem i wymaga reformy. Język niemiecki, jako 
wewnętrzny urzędowy, nie ma uzasadnienia. Te 
głosy dzienników słoweńskich powinneby skłonić 
narodowych posłów, żeby wywarli w tym kie­
runku nacisk na p. Prażaka, który przecież nie 
może Słoweńcom odmówić tego, co przyznał 
Czechom.

Przegląd polityczny.

S p r a w y  m iejsk ie .

(Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej z  dnia 
11  listopada).

Przewodniczący prezydent miasta dr Szlachtow- 
ski, radców obecnych 48. Prezydent zawiadamia 
Radę, iż powód nadzwyczajnego posiedzenia jest 
następujący: „Wiadomo je s t , że pan marszałek 
krajowy dr Zyblikiewicz podał na ręce J. E. pre­
zesa ministrów hr. Taaffego swoją rezygnacyę. 
Wiadomość ta rozeszła się szybko po całym kraju 
i wywarła wielką sensacyę. Nie tylko w kółkach 
prywatnych, lecz i w dziennikach krajowych wy­
rażano żal głęboki, że kraj ma stracić męża, sto­
jącego na najwyższem stanowisku, męża, który 
przez długi szereg lat oddawał się z poświęce­
niem sprawom publicznym, którego uznawano 
za pierwszorzędną siłę a sumienną i skuteczną 
pracę wszędzie ceniono. Dlatego dały się słyszeć 
głosy, wyrażające tyczenie, aby marszałek krajo­
wy, który bezwątpienia przyjdzie do zdrowia 
pozostał i nadal na Wysokiem a ważnem stano 
wisku, a temu tyczeniu stałoby si^ zadość, gdy­
by jego rezygnacja nie została przyjętą. Szło 
więc o to , w jakiej tormie ma być to życzenie 
wyrażone i powstała myśl podania zbiorowego 
przez Rady powiatowe i przez miasta Lwów 
i Kraków do J. E. prezesa ministrów z prośbą, 
aby w uwzględnieniu interesów kraju i w uza­
sadnionej nadziei, że p. marszałek wkrótce przyj­
dzie do zdrowia, raczył dołożyć starania, aby 
re/ygnacya me została przyjętą i aby p. marsza? 
kowi udzielony był urlop.

Pięćdziesięciu trzech prezesów Rad powiato­
wych i prezydent m. Lwowa donieśli telegra­
ficznie, że zgadzają się na wniesienie podania 
i dziś popołudniu wysłany został do J. E. hr. 
Taaffego następujący telegram :

„idąc za głośnen objawami uczuć całego na­
szego kraju, oraz za przekonaniem, że utrzymanie 
skutecznej działalności obecnego marszałka dra 
Zyblikiewicza jest dla Galicyi sprawą wielkiej 
wagi, mając wreszcie na względzie pomyślniejsze 
wiadomości o przebiegu słabości, która podanie 
marszałka o dymisyę spowodowała, proszą pod­
pisani prezesi Rad powiatowych i prezydenci 
Lwowa i Krakowa usilnie Waszą Ekscelencyę 
dołożenie starania, ażeby podanie owo przez Naj­
jaśniejszego Pana nie zostało przyjęte, lecz przez 
udzielenie odpowieduiego urlopu załatwione być 
mogło".

Prezydent mówi dalej: Na telegramie tym 
znajdują się 53 podpisy prezesów Rad powiato­
wych i prezydenta m. Lwowa a telegram, ja tak 
że iako prezydent ni. Krakowa podpisałem.

Doniesiono również telegraficznie ministrom 
baronow Ziemiałkowskiemu i dr. Dunajewskie 
mu o telegramie do prezydenta ministrów z pros 
bą o gorące poparcie podania. Podaję to du wia­
domości Szanownej Rady.

R. m. F. J  a k u b o w s k i. Z radością dowia­
dujemy się o wysłaniu tego telegramu. Kraj ca­
ły domaga się, aby marszałek pozostał na swo- 
jem stanowisku. Podziękować nam należy prezy­
dentowi za to, co się stało, i że sam działał, 
lecz sądzę słusznem, ażeby i Rada do tej mani- 
festacyi się przyłączyła. Stawiam przeto następu­
jący wniosek: Rada miasta uchwali wysłać do 
J. E. hr. Taaffego nastąpujący telegram : „Oce­
niając dotychczasową znakomitą działalność mar- 
BZałka krajowego dr. Zyblikiewicza na polu prze­
mysłu i wszystkich innych interesów kraju, uwa­
ża Rada miasta Jego ustąpienie z posady mar­
szałka krajowego za klęskę dla kraju a w szcze­
gólności dla miasta naszego, dla tego ud.-ije się 
z usilną prośbą do Waszej Eicelencyi o dołoże­
nie starań u Jego Cesarskiej Mości, aby rezy- 
gnacya marszałka krajowego przyjętą nie została". 
Popiera wniosek r. m. K w i a t k o w s k i ,  ażeby 
ze względu na rzeczywiste zasługi marszałka, ja 
ko prezydenta niegdyś Krakowa telegram wy- 
ałać.

R. in. B i r n b a u m  wyraża obawę czy tele­
gram ten nie osłabi doniosłości poprzedniego
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W innem miejscu podajemy sprawozdanie 
wczorajszego posiedzenia Rady miasta Krakowa, 
na którem reprezentaeya miasta naszego przy 
łączyła się do manifestacyi prezesów Rad pows- 
towych za nieprzyjęciem dymisyi marszałka Zy 
blikiewicza. W telegramie, który przedtem już 
był wysłany przez 53 prezesów Rad powiatowych 
i prezydentów miast Lwowa i Krakowa proszą 
ażeby podanie o dymisyę nie było przez Najj. 
Pana przyjęte, „lecz przez udzielenie odpowie­
dniego urlopu załatwionem być mogło". Kto też 
może być autorem tego ustępu o urlopie ? Jak 
można było tak wielką ilość prezesów Rad po­
wiatowych i obu prezydentów miast narażać ęa 
taką Lompromitacyę wobec hr. Taaffego, że ci, 
którzy stoją na czele władz autonomicznych nie 
mają pojęcia o stosunku marszałka krajowego do 
korony i do prezydenta ministrów ? Marszałkowi 
ani cesarz, ani prezydent ministrów, ani minister 
spraw wewnętrznych, ani w ogóle żadna władza 
rządowa nie daje urlopu, n i e  m a p r a w a u r l o -  
p u mu udzielać lub odmawiać — lecz jedynie 
W y d z i a ł  k r a j o w y .  Marszałek nie jest urzę­
dnikiem rządowym, ażeby ktokolwiek z urzędu 
miał moc udzielania mu urlopu. Wszak prezesi 
Rad powiatowych nie proszą starosty lub namie­
stnika o urlop, wszak prezydenci miast— pomi­
mo iż mają poruczony zakres działania, którego 
Wydział krajowy nie ma — urlop biorą od Rad 
miejskich a nie od rządu. Do marszałka zaś ma 
zastosowanie §. 28 nchwalonej przez Sejm in­
strukcji dla Wydziału krajowego, orzekający, że 
członkom Wydziału krajowego udziela urlopu  
iłuższego niż 8 dni — Wydział krajowy. Jeżeli 
kto podejmuje akcyę n a  c a ł y  k r a j ,  powinien 
przedewszystkiem znać ustawy i stosunki, ażeby 
w takie niedorzeczne błędy nie popadać. Chce 
my autonomii, a nie znamy sami podstaw zasa­
dniczych naszych stosunków autonomicznych, 
dowodzimy czarno na białem, że wybieralni na­
czelnicy autonomicznych władz nie znają tych 
stosunków. Czy też autor telegramu nie myśli z 
tą kwalifikacją kandydować na posłs ?

Wczoraj otrzymaliśmy po zamknięciu numeru 
następujący telegram ze L w o w a :  „Marszałek 
Z y b l i k i e w i c z  ma się znaoznie lepiej — krizis 
przebył szczęśliwie i spokojnie. W kołach urzę 
dowych zapewniają, że mianowanie ks. S a p i e  
hy jest już stanowczem. Dr Zyblikiewicz przy 
przyjęciu dymisyi otrzyma wysoki order“.

Zaś K uryer Lwowski donosi: „Według infor­
macji pomnie urzędowych przyjęcie rezygnacji 
dra Zyblikiewicza z marszałkowstwa jest już fa­
ktem dokonanym Laskę marszałkowską obejmuje 
ks. Sapieha. Wiadomość o tern ma podać Wie­
ner Z tg  za kilka dni. Przyjęcie dymisyi dra Zy 
blikiewicza ma być połączone z udzieleniem or­
deru".

Ks. B i s m a r k  p r z y b y ł  do B e r l i n a .  Po 
wrót kanclerza zostaje w związku z sytuacyą po 
lityczną, za czem przemawia przybycie rosyj­
skiego posła hr. Szuwałowa i niemieckiego po 
sła w Wiedniu ks. Reussa. Hr. Szuwałow przed 
przybyciem do Berlina zatrzymał się wprawdzie 
przez 24 godzin w Warcinie, co jednak nie prze­
szkadza, aby kanclerz niemiecki nie życzył so­
bie porozmawiać z nim w obecności ks. Reussa. 
Berliński korespondent Polit. Co*resp. twierdzi, 
iż z powrotu ks. Bismarka do Berlina nie nale­
ży wyciągać wniosku, aby bieg wypadków wy­
magał obecności kanclerza w stolicy państwa, 
„Przeciwnie, pisze korespondent, jest rzeczą pe­
wną, iż w naszych kołach kierującjch dziś jak 

dawniej nie uważają pesymistycznych zapatry­
wań na sprawę bułgarską za uzasadnione isto­
tnym stanem rzeczy. Zresztą bezpośrednie zet­
knięcie kanclerza z reprezentantami wielkich mo­
carstw będzie w obecnej chwili nader pożyte 
cznem i przyczynić się może do pożądanego po 
rozumienia".

Wielkie wrażenie sprawiła w B e r l i n i e  wia­
domość, zamieszczona w Saal Ztg., według któ­
rej aresztowano w Buckau (obwodzie regencyjnym 
magdeburskimj około 50 robotników z powodu 
niebezpiecznych zamiarów, zmierzających do 
z d r a d y  s t a n u .  W obec znanego wypadku 
z dr. Dedekindem rzecz to ciekawa, a jeżeli się 
sprawdzi doniesienie Saal Ztg. to będziemy 
świadkami niebywałego w Niemczech „groma­
dnego procesu" przeciwko robotnikom.

Według doniesienia Post otrzymała jnż n i e ­
m i e c k a  r a d a  z w i ą z k o w a  e t a t  u r z ę d u  
rzeszy niemieckiej d la  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h .  Etat ten nie różni się wiele od etatu 
zeszłorocznego. Pomiędzy jednorazowemi wy­
datkami znajduje się znowu suma 150.000 marek, 
przeznaczona na poparcie naukowych badań 
w ziemiach Afryki środkowej. Nowy e t a t  wo j ­
s k o w y ,  jak Magdeburger Ztg. donosi, nie bę­
dzie się wiele różnił co do stałych wydatków 
od etatu bieżącego, natomiast zawiera znaczne 
przawyżki w wydatkach jednorazowych i nadzwy­
czajnych. Rozmaite istnieją wersje co do wyso­
kości tych przewyżek. Ohodzi mianowicie o su­
my potrzebne na pomnożenie zapasów broni (ka­
rabinów repetierowych) i na budowę nowych 
koszar. Magdtb Ztg. twierdzi stanowczo, że błę 
dne są wszystkie doniesienia, starające się opó­
źnienie etatu wojskowego wytłomaczyć tem, ja  
koby pomnożenie liczby stałego wojska i forma- 
cya nowych pułków miały pierwotnie być uwzglę­
dnione już w tym etacie. Kwestya septennatu 

pomnożenia wojska dostanie się, wedle tego 
dziennika, pod obrady parlamentu dopiero po 
Bożem narodzeniu, prawdopodobnie dopiero 
w lutym, i to jako osobny projekt wojskowy, 
nie stojący w żadnym związku z etatem na rok 
1887/88.

Według doniesienia agencji Reutera miał kar 
dynał J  a c o b i n i podpisać wraz z posłem 
S c h l ó z e r e m  w ubiegłą sobotę umowę w spra­
wie poprzedniego aonoszenia rządowi przez wła 
dze duchowne o nominacyach kościelnych. Twier 
dzenie to jednak zapewnia Osscroatore Romano 
jest przedwczesnem.

Do N . fr. Presse telegrafują ze Lwowa: „Ter­
min zwołania Sejmu galicyjskiego zostaje niezmie­
niony pomimo przesilenia marszałkowskiego, któ­
re zresztą już dzisiaj powinno się zakończyć. 
W zbliżającej się sesyi sejmowej mają być za­
łatwione tylko wnioski budżetowe i niektóre pro- 
jekta melioracyjne. Potwierdza się , że posłowie 
ruscy przygotowują nowy wniosek, dotyczący wy­
konania równouprawnienia w galicyjskich szko­
łach. Najbardziej wpływowi przywódcy partyi 
podolskiej dr. G r o c h o l s k i  i hr. Alfred P o ­
t o c k i  ze względów zdrowia nie będą brać u- 
działu w tegorocznych obradach Sejm ". Donie­
sienie we wszystkich szczegółach prawdziwe lub 
prawdopodobne, z wyjątkiem tylko ograniczenia 
czynności Sejmu do dwóch spraw: budżetu 
melioracyj. Choćby tylko sprawę szkół wydziało­
wych będzie jeszcze Sejm prócz tego musiał za 
łatwić.

Nowoje Wremia oceniając m o w ę  l o r d a  Sa- 
l i s b u r y  powiada, że ma ona wartość o tyle.

ile wyzywa Austryę do stanowczego oświad­
czenia się, czego właściwie życzy ona sobie od 
Rosyi w sprawie bnłgarskiej.

Kijew! on in  donosi, iż sporządzono medawno 
spis w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  p o c h o d z e ­
n i a  r o s y j s k i e g o ,  którzy nabyli dobra w gu 
berniach południowo-zachodnich na prawach wy 

Ijątkowych, celem dokonania rewizyi, o ile rzeczy­
wiście znajdują się owe majętności w rękach osób, 
mających do tego prewo.

Wczoraj odbyło się posiedzenie ko  m i s y  i 
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  delegacji węgier­
skiej. Na posiedzeniu byli obecni ministrowie 
K a l n o k y  i K a l l a y .  Minister spraw zagrani­
cznych zawiadomił kom isję, iż w sobotę wypo­
wie w komisyi swój wywód o zagranicznej sytu- 
acyi. Koraisya nie lormułowała wprzódy pytań do 
h Kalnoky ego, ale wezwała g o , żeby dał o- 
gólny zarys sytuacji i w yjaśnił, j a k i  e mi  z a ­
s a d a m i  k i e r u j e  s i ę  w k w e s t y i  b u ł g a r ­
s k i e j  i j a k i  s k u t e k  o d n i o s ł y  d o t y c h ­
c z a s  j e g o  u » i ł o w a n i a .  Dopiero co do u- 
stępów odpowiedzi, któreby się członkom dele­
gacji wydały niedostatecznemi, wystosowane bę­
dą interpblacye. Budżet przyjęła komisya bez 
zmiany. Ostatnia w.adomość wydaje nam się 
nieprawdopodobną. — Węgrzy nie są tak pocho­
pni do uchwalania budżetu przed otrzymaniem 
od ministra pożądanych wyjaśnień.

W. Allg Ztg. donosi: W ministerstwie obro­
ny krajowej, utworzony będzie nowy departament

Południowa F r a n c j a  uległa straszliwemu 
z a l e w o w i .  Dziesiątki tysięcy hektarów ziemi 
stoją pod wodą, wiele miast- i wsi zalanych. Naj­
srożej dotknięte są klęską departamentu Wyższych 
Alp, Izery, Bouches-du-Rhóne, Wokluzy. Rzeki 
Durance i Rodan wjlały. Komunikacya kolejo­
wa w wielu miejscach przerwana.

Kólnische Ztg. podaj** z Paryża wiadomość, 
że rząd francuski zezwolił na postawienie p o ­
m n i k a  r e w o l n c y i  przed Tuileryami z tem 
tylko zastrzeżeniem, żeby uroczystość odsłonięcia 
pomnika odbyła się przed otwarciem wystawy 
powszechnej.

Według doniesień z Rzymu a r s e n a ł y  w ł o ­
s k i e  otrzymały od ministerstwa marynarki roz­
kaz, ażeby nocne przyspieszone roboty nie usta­
wały nawet w święta. Do wiosny ma być posta­
wionych na stopie wojennej siedm nowych okrę­
tów. Władze wojskowe wezwały wszystkich re­
zerwowych oficerów marynarki do stawienia się 
w szeregu.

Na posiedzeniu s k u p c z y n y  s e r b s k i e j  z 
dnia 9-go b. m. deputowany opozycyjny Tausza- 
nowicz wniósł interpelację do rządu w sprawie 
nawiązania stosunków dyplomatycznych z Bułga- 
ryą. Zapytuje on, jakie zmiany zaszły w położę 
niu rzeczy, które skłonić mogły rsąd serbski do 
zmiany zapatrywań na stosunek swój z Bułga- 
ryą? Czy rząd trwa dotąd przy zasadzie równo­
wagi sił na półwyspie i jakie zająć zamierza sta-* cztowych,

nowisko, w razie gdyby wpływ rosyjski przewa­
żył znowu w Bułgaryi ?

Kronika.
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Stan zdrowia marszałka dra Zyblikiewicza uie 
przedstawia już żadnego niebezpieczeństwa. Okolicz­
ność, iż marszałek przyjął Sakrament, stała się po­
wodem pogłosek o znacznem pogorszeniu się stanu 
zdrowia.

■Temi tylko przesadnemi obawami — pisze Gag. 
Natod. — wytłumaczyć da się dowolny krok je­
dnej z pań, pielęgnujących chorego, która bez od­
niesienia się do ordynaryusza dra Hoscarda i do le­
karzy konsultujących, zawezwała na własną rękę 
dra Chałubińskiego z Warszawy. Dr. Chałubiński 
przybył dziś do Lwowa. Wysoko ceniony ten le ­
karz będzie zapewne sam niemile zdziwionym, poco 
go wzywano, a to tem bardziej, że nie można było 
uskarżać się na brak starania zawezwanych lekarzy 
lwowskich, między którymi jest zresztą w osobie 
dr. Opolskiego pierwszorzędny specyalista dla cho­
rób wewnętrznych."

Inne dzienniki donoszą, iż pomimo polepszenia p 
marszałek będzie musiał na parę miesięcy wyje­
chać na południe.

W Towarzystwie strzeleckiem liczni członkowie 
spożywali wozoraj gęś z okazyi dnia św. Marcina. 
W gwarnem gronie wznoszono toast za pomyślność 
króla, który znów wychylił puhar na cześć przezesa 
Towarzystwa. Zebrani goście postanowili w tym ro­
ku obchodzić rocznicę listopadowego powstania urzą­
dzeniem odpowiedniego wieczorku.

W wieczorku „Zgody", Stowarzyszenia rękodziel­
ników krakowskich, urządzanym dla uczczenia pa­
mięci listopadowego powstania, przyrzekł wziąć u- 
dział p. Wiktor Barabasz, dyrektor Towarzystwa 
mnzycznego. Wieczorek odbędzie się w sobotę 27 
b. m. w sali cechu rzeźników, gdzie obecnie jest 
lokal „Zgody".

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Stowarzy­
szenia weteranów wojskowych, odbędzie się — jak 
już donosiliśmy, w niedzielę o godzinie 2 po połu­
dniu w sali Rady miejskiej. Na poiządkn dziennym 
wyoór zarządu kierującego Stowarzyszeniem i admi­
nistrującego majątkiem. Dotychczasowy Zarząd za- 
w:adamia, iż prawo głosowanie mają wszyscy człon­
kowie, nawet ci, którzy z jakichkolwiek względów 
zalegają z wkładkami.

Ślub. W wspaniale przystrojonym kościeie OO. 
Pijarów pobłogosławiony został we wtorek związek 
małżeński, zawarty pomiędzy p. Stanisławem Leszko- 
wiczem — Baczyńskim, urzędnikiem kolei państwo­
wych, a panną Józefą Nowak, córką urzędnika kasy 
podatkowej. Kościół zapełniony był liczną publiczno­
ścią.

Z teatru. Wczoraj odegrano przy pełnym znowu 
teatrze efektowną tragedyę współczesną Sardou, „Fe­
dorę". Pni Hofman, jako imponująca głębokością 
psychiczną, wykonawczyni tytułowej roli, pobndziła 
i wczoraj spokojną naszą publiczność do niezwykle 
gorących objawów istotnego zachwytu. Obok niej 
zbierał laury p. Sobiesław, jaao szlachetny Iponow, 
a w dalszej linii p. Sułkowska (księżna Suchorew) 
i p. Lubicz (Sirax), który w ostatnich trzech czwar­
tkowych przedstawieniach wykazał chlubnie giętkość 
i wszechstronność swego, we fachu jednak lekkich 
ról konwersacyjnych najwybitniejszego talentu. — 
O kreacyacb jego i o kreacjach innych artystów, 
którzy w ostatnich czasach położyli ua krakowskiej 
seenie zasługi, pomówimy niebawem obszerniej.

Mistyfikacya. Pan Tengier, właściciel ogrodu na 
ulicy Karmelickiej, zawiadamia nas, że wiadomością 
jakoby sprzedać miał swój dom i nraużeryę, zostali­
śmy wprowadzeni w b łąd , gdyż nie ma on wcale 
zamiaru pozbywać się swojej posesyi.

W dniu imienin cesarzowej 19 b. m. ucznio­
wie wszystkich szkół publicznych zwolnieni będą od 
lekcy j.

Zmarli. Dr. Jungmann, profesor uniwersytetu wro­
cławskiego, umarł dnia 6 b. m. Wykładał on hi- 
storyę i miał mnóstwo słuchaczów polskich. Urodzo­
ny w roku 1811, był w roku 1848 członkiem par­
lamentu frankfurckiego.

Rozwiązanie Rady gminnej w Kałuszu. Orze­
czeniem namiestnictwa we Lwowie z dnia 30 pa 
ździernikt. 1886 1. 3643 ^związaną została na wnio 
aek Wydziałn hrajowego reprezentacja gminy mia­
sta Kałusza, zaś członkowie zwierzohności gminnej 
A l b e r t  N i c o l a u s  jano burmistrz, Mo j ż e s z  
M a y e r  jako zastępca burmistrza i M a u r y c y  
F i n k o l s t e i n  jako aseior — złożeni zostali z n- 
rzędu i uznani za niegodnych piastowania godności 
członków zwierzchności gminnej przez lat trzy. — 
Wreszoie ustanowiony został komisarz rządowy do 
sprawowania czesowej administracji gminnej w oso­
bie koncepisty namiestnictwa p Jakóba Sokołowskie­
go, który obecnie przydzielony jest do starostwa 
w Bóbrce.

W Brzesku otworzył kancelaryę adwokacką dr. 
Ludwik Parwi.

Z Dukli do Jasła wędrował telegram godzin 20 
minut 10. Nadany bowiem jednego dnia o godzinie

15,000.000 blank'etów do listów otwartych, — 
38,426.000 arkuszy papieru o stemplu wanego i ban­
deroli, oraz 42,150.000 sztok marek stemplowych 
i bander li do wyrobów tytuuiowych.

W Grodnie porozlepiano urzędowe obwieszczenia 
władzy policyjnej, głoszące że na zasadz:e przepi­
sów z roku 1S50 i 1851 żydzi obowiązani są no- 
sió odzież używaną przez miejscową ludność kato­
licką i nie wyodrębniać się od uich specyalnie ży- 
dowskiemi pejsami, jarmułkami, perukami i t. p. 
Otóż ODecnie władza wzywa żydów grodzieńskich do 
wypełnienia powyższych przepisów w ciągu dni sie­
dmiu pod groźbą odpowiedzialności sądowej.

Polacy na obczyźnie. Rodak nasz nazwiskiem 
Pollak, rodem ze Stopnicy, pizebywający obecnie w 
Anglii, wynalazł nowy stos galwaniczny, na który 
pozyskał patent na wszystkie państwa i kraje. Pi­
szą o tem organa fachowe i dzienniki polityczne. 
Najgłówniejszą zaletą stosu jest, że w czssie fun- 
keyonowania odnawia się własną sita , dlatego na­
zwano go Self-charaing.

Wynalazki. Wynalazca „Sebastinu", pan Rudolf 
Sjoberg, Szwed, wytworzył obecnie nowy materyał 
wybuchowy, któremn dał nazwę „Romicn". Romit 
nie zawiera ani n.troglirecyny. ani bawełny strzel­
niczej, skład jego pozostaje wszeiako dotąd tajemni­
cą wynalazcy. Nowy materyał jest żółty, lepiący 
się nieco, proszkowaty, a ponieważ nie daje się za­
palać na wolnem powietrzu za pamocą pistonów, 
przeto nie kwalifikuje się do zamachów. Cena jego 
jest tańszą prawie o połowę od preparatów, zewie- 
rających nitroglicerynę, uie marznie i może być za- 
stosowywany bez wzg'ędu na stopień temperatury. 
Próby militarne, robione z romitem, dary zupełnie 
zadawalniające rezultaty, a używany również sposo­
bem próby do wysadzania skał w powietrze, okazał 
się niemniej pożyteczuym.

Nowy zwyczaj zaczął 
chcąc się narazić gościom 
go podług ich mniemania 
stole, umyślił sobie ktoś
szczęścia. Przed każdą biesiadą obnosi sługa tego 
cospodarza zakrytą nrnę, % której sobie każdy z go­
ści wydobywa numer swojego krzesła. Zwyczaj ten 
zaczyna się we Franeyi powszechnie ustalać.

Modfiemi tańcam! w przyszłym karnawale będą 
me uet i gawot. Mówią nawet o wskrzeszeniu stro- 
iów, w których nasi przodkowie tak zręcznie i po­
suwiście je tańczyli, — śmiesznem byłoby bowiem 
tańce te wykonywać w sakramentalnym „habit noir". 
Jeżeli w meblach, biżuteryi i dziełach sztuki naśla­
dujemy Renaissance, diaczegóżbyśmy nie mieli dla 
większego złudzenia obracać się wśród tych staro­
żytności w robronach i harcapach.

panować w Paryżu. Nie 
z powodu niewłaściwe- 

wyznaczenia miejsc przy 
oddać tę sprawę na los

Mianowania. P. Juliusz Dembmki, tytularny wice- 
konsul w Grewezie mianowany został rzeczywistym 
wicekonsulem.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  13 listopada: Po raz pierwszy 
Szczęście małżeńskie" (Le bonheur conjttgul), 

komedya w 3 aktach z francuskiego, Albina Yala- 
brequ;i.

W n . e d z i e l ę  14 listopada: „Mazepa", trage- 
dya w 3 aktach Juliusza Słowackiego, z p. Sobie­
sławem w roli tytułowej.

We w t, o r o b 13 lie*«rada : Pc raz_ drugi „Szczę­
ście małżeńskie" (La  bonheur conjugal), komedya 
w 3 aktach Albina Yalabroąua,

We c z w a r t e k  18 listopada: (Wznowione): 
„Dyoniza", komedya w 4 aktach Aleksandra Du­
masa.

„Adwokat bez klientów", komedya w 
Adolfa Abrahamowicza i Lucyana Kwie

W nauce: 
3 aktach pp. 
cińskiego.

f i a W t i  trałowe, literackie i artystyczae.
— „Julianka", nowela Orzeszkowej, przetłuma­

czoną została na język hiszpański i ma byó druko­
waną w jednem z pism madryckich.

— Stanisław Nowiński, profesor Theraesiannm

w po- 
nie za

2giej minut 20 w południe, dostał się do Jasła na 
drugi dzień o godzinie 12 minut 30 również 
rze obiadowej. Pokazuje się, że i telegraf 
wsze iest szybszym od wozowej jazdy.

Podziękowanie. Wny ks. Józef Fox prof. religii 
przy tutejszem gimnazyum, po przebytej trzydziesto­
letniej służbie nauczycielskiej złożył 200 złr. na 
mającą się budować Bursę dla biednych, moralnie 
s:ę prowadzących, pilnych i utalentowanych uczniów, 
za co w imienin Towarzystwa Bursy składamy po­
dziękowanie staropolskim zwyczajem: Bóg zapłać. 
Dr. P rzybylski, przewodniczący. Dr. Onufry 
Trembecki, protektor towarzystwa Bursy Nowosą­
deckiej.

P. Teodor Wierzbowski, wykładający
sku, profesor uniwersytetu warszawskiego, 
złoty medal od akademii nauk w Petersbuigu za 
rozprawę o przekładach Mickiewicza na język ro­
syjski.

Znaczna ofiara. Warszawska szkoła rzemiosł «- 
trzymała za pośrednictwem redakcji Prawdy od 
pana S. kwotę 12000 rubli.

Banknoty rosyjskie. Z dziennków petersburskich 
widomy, że liczba asygnat rosyjskich zwiększy się 
wkrótce, ponieważ eksDedycya papierów państwo­
wych otrzymała polecenie wypuszczenia w obieg 
w ciągu roku przyszłego 125,000 000 sztuk pie­
niędzy papierowych, które wykonane będą wedle no­
wych wzorów. Oprócz tego ekspedycja rzeczona ma 
wygotować w tymże czasie 130,000.000 marek po- 

16,000.000 kopert stemplowanych, —

po rosyj- 
otrzymał

w Wiedniu, tłumacz urzędowy praw anstryackich, 
przygotował s‘niyum o bajkach Niemcewicza. Celem 
tej pracy jest wykazanie praktycznego morału tycn 
pism, oraz ieb oryginnlności.

— Edward Reszke, pierwszy bas paryskiej wiel­
kiej opery, odtworzy niezadługo na tej scenie jedną 
z głównych postaci w przygotowującej się z wielkim 
przepychem operze „Patrie". Libreto tej opery wy­
krojone zostało ze słynnego dramatu Sardou, mu- 
cykę zaś napisał Paladilhe. Jan Reszke, brat Ed­
warda, wystąpi wkrótce w operze paryskiej pierw­
szy raz w ciągu swojej karyery artystycznej, jako 
Yasco di Gama w „Afrykanee" Meyerbeer’a.

— P. Franciszek Cieślew-iki, były tenor opery 
warszawskiej i p Zygmunt Kątski, znany i u nas 
wiolonczelista, udają się niebawem w podróż arty­
styczną.

— P. Marcelina Sembrich wystąpiła w Pradze na 
deskach Narodowej Ooery w „Łncyi"; zaangażowa­
no znakomitą primadonnę tylko na jeden wieczór, 
gayż, jak pisze Politik, dla należytego wynagrodzenia 
słynnej artystki muszą być niskie stosunkowo ceny 
miejs * znacznie podwyższone. To połączenie estety- 
czoycn potrzeb z oszczędnością u praktycznych bra­
ci Czechów mogłoby byó dla nas dobrą nauką.

— Juliusz Turczyński, którego interesujące lo- 
wele z życia Hucułów drukowane były w naszym 
i w warszawskich dziennikach, napisał nowe opo­
w iad an ie  pod tyt. „Trofym O łe n y sz y n " , —  w któ­
rem przedstawia- wy^huwańca gór nad Czeremo­
szem, sierotę od najrańszej młodości, pozostawione­
go samemu sobie, dobijającego się o wszystko na 
świecie, póki nie został wyrwany z miejsca rodzin 
nego, z zapadłych swoich gór i borów. — Rzucony 
w inną sferę życia powrócił już zupełnie innym a- 
niżeli b y ł  wyszedł pierwotnie. Jest to obraz czło­
wieka, jakiego wydać mogą tylko okolice, — gdzie 
cz ło w iek  twardą walkę staczać musi z przyrodą.

— Wdowa po Syrokomli zamierza przystąpić do 
nowego wydania dzieł męża. W zbiorze tym ukaże
się kilka ustępów nieznanych w druku oraz jeden
przekład z łaciny i z francuskiego.

— Na ostatnim egzaminie wstępnym do pary­
skiego konserwatoryum muzycznego zostały przy­
jęte do klasy fortepianu na kurs najniższy: panna 
Szerszewska, a na wyższy: panna Szymańska i
Rntkowska.

— Stosunki królewskiej opery w Budapeszcie 
przedstawiają się tak opłakanie w przedstawionym 
rządowi węgierskiemu budżecie, iż minister spraw 
wewnętrznych podał projekt wydzierżawienia teatru.
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— W Radomin trupa Puchniewskiego wystawiła 
„Minowskiego", komedyę 4-aktową Aleksandra Mań­
kowskiego, której Da konkursie imienia Bogusław­
skiego druga w udziale przypadła nagroda. Sztuka 
nie znalazła powodzenia.

— Dzieło senatora Pawła Montegazza, prof. an­
tropologii, p. t. „Filozona miłości", przetłomaczone 
zostało na język polski i wkrótce ukaże się w druku.

— Aleksander Dumas wręczył już Juliuszowi 
Claretie, dyrektorowi Komedyi francuskiej, najnow­
szą swoją sztukę p. t. „Franeillon". Treść sztuki 
zajmuje się wyłącznie rozstrzygnięciem nader zawi- 
kłanej sprawy sercowej, a dekoracya przez cały ciąg 
akcyi nie wymaga żadnej zmiany.

Bibliografia. (Ekonomia)
— B a n z e m e r  Jan dr. Obraz przemysłu w kra­

ju naszym, wedle najnowszych źródeł urzędowyoh. 
Warszawa 1886.

— Przepisy o nadzoize nad fabrykami i o "wza­
jemnych stosunkach między fabrykantami i robotni­
kami. (Wyd, Eraiu) Petersburg 1886.

— Przepisy o najmie robotników wiejskich (wyd, 
Kraju). Petersburg 1886

— R e m b o w s k i  Aleks. Historya prawa wie• 
czysto-czynszowego w gub. północno i połud.-zacho­
dnich. Warszawa 1886.

— S z c z e p a n o w s k i  Stan. Nafta i praca, zło­
to i błoto. Lwów 1886.

Dział ekonomiczny.
0 podniesieniu taryfy Jtolejowej od przewozu 

nafty, umieściliśmy p^tyeyę firm y: F  i b i c b
S t a w i a r s k i  i S p ó ł k a ,  do ministerstwa 
handlu, żalący się na podniesienie taryfy od prze­
wozu nafty galicyjskiej de Węgier, zawierającą 
w sobie wzmiankę, ii ogół producentów nafty z 
podobną petycją do rządu się zwrócił. Tenże o- 
gół prosi zarazem krajowe Izby handlowe i prze­
mysłowe o udzielenie mu swrgo wsparcia. Wszy­
stkie te prośby nadały w poruszonej w nich spia- 
wie niemało rozgłosu, oraz ten skutek odniosły, 
że p. minister handlu sam uwiadomił Jzaró- 
wno lwowską Izbę handlową i przemysłową jako 
też i krajowe Towarzystwo naftowe, iż tz. wy­
jątkowa taryfa dla nafty zostanie niezmienioną 
przynajmniej do końca b. r. Z drugiej strony do­
niosła producentom c. k. uprz. dyrekcya kolei 
państwowych w Wiedniu, że wszelkie pogłoski o 
nagłem zmienieniu taryfy nie mają najmniejszej 
podstawy.

Zdawałoby się zatem, że wiadomość o pod­
wyższeniu taryfy przewozowej od nafty jest zu­
pełnie urojoną a skargi nie mają żadnej podsta­
wy. Tłumaczy to z upoważnienia nafciarzy p. S. 
W i ś n i e w s k i  w Gazecie Narodowej pisząc:

„Wiadomość o nagłem podniesieniu taryfy prze­
wozowej od nafty do Węgier przeznaczonej, zo­
stała udzieloną producentom przez stacyę kolejo­
wą w Kołomyi, którą to stacyę, koncentrującą w 
sobie więcej niż połowę eksportu nafty galicyj­
skiej poza granice kraju, poczytują oni za najle­
psze źródło informacyjne w przedmiocie taryf.— 
Otrzymawszy takie uwiadomienie z jedynego sobie 
przystępnego i decydującego dla nich źródła sta­
rali się niektórzy z nich uwolnić się częściowo 
przynajmniej z umów z kupcami węgierskiem 
pozawieranych. co też się im w wieku pary i te­
legrafów w niektórych wypadkach uczynić udało, 
zanim jeszcze otrzymali] wiadomość, że taryfy 
eo do nafty nie będą do końca roku zmienione. 
Rozumie się, że uzyskanie owych zwolnień bez 
ofiar dotkliwych się nie obeszło Prawdziwość po­
wyższych twierdzeń udowadnia się zaś tem, iz 
stacya kolejowa w Kołomyi zarachowuie już od 
1 b. m. po dzień dzisiaiszy tj. 9 listopada 'd 
transportów nafty idących do Pesztu zamiast złr. 
181 * 20, całe 303 złr. 70 c., w dowód czego 
posłali dnia wczorajszego producenci do ces. kr. 
generalnej dyrekcyi kolei państwowych w Wie- 
dn’u oryginalny recepis nadawczy, 8 b. m. przez 
wspomnioną stacyę wystawiony, który to urzę­
dowy dowód przekonałby także zapewne czytel- 
n.ków Gazety Narodowej, że skargi producen­
tów nie wyszły % lekkomyślności lub z chęci na­
robienia wrzawy i mistyfikowania publiczności, 
lecz zostały spowodowane dotkliwemi stratami i 
dziwnem postępowaniem władz kolejowych, sto- 
jąceui w jaskrawej sprzeczności z zapewnieniami 
i życzliwemi zamiarami wysokich władz rządo­
wych. “

W sprawie galicyjskiego Banku dla handlu 
przemysłu piszą Krakowa do Dziennika Pol­

skiego:
Z końcem listopada lub w pierwszych dniach 

grudnia zwołanem będzie Walne Zgi oma lżenie ak 
cyonaryuszów galicyjskiego Banku dla handlu i prze­
mysłu celem wysłuchania sprawozdania dyrekcyi i 
wniosków komisyi asanacyjnej. Komisarz rządowy 
tej nieszczęśliwej instytncyi, p. radca Uzarski, tu­
dzież tegoż zastępca p. komisarz Link. napierają o- 
becnie wskutek wyższych wskazówek na rozwikła­
nie jak najprędsze tej fatalnej sprawy.

U zdrowienie B anku postępuje powoli, gdyż oka­
zało się, źe n i0 dość jest zrzec się wszelkiego p ra­

wa, z posiadania akcyj wynikającego, nie dość zło­
żyć przeszło milion złr. gotówką inko zwrot krako- 
wsKiemu Towarzystwu ziemskiemu, ale trzeba bę­
dzie nadto znacznych kapitałów dla uregulowania 
spraw cukrowni, w Królestwie Boiskiem położonych, 
w których około dwóch milionów złr. ma być u- 
więzionych, a co w razie najsłabszej katastrofy po­
litycznej groziłoby dalszem niebezpieczeństwem dla 
tych. którzy niosą ter..-z tak olbrzymią pomoc.

Cała ta sprawa bankowa jest w istocie nader 
smutną i niekwaliliknją ą się do rozpatrywań pu­
blicznych. Tyle jednak niech nam wolno będzie na 
tem miejscu zauważyć, że ci wszyscy, którzy po­
spieszą obecnie tej instytucyi z tak wspaniałomy­
ślną pomocą, powinniby przynajmniej być zabezpie­
czonymi, iż poręka ich jest ograniczoną a nie bez­
denną.

Zdaniem naszem najroztropniej będzie spieniężyć, 
zlikwidować co się da: a nie v ięzić kap ita łó w  po 
zakładach fabrycznych wśród tak niepewnych sto­
sunków politcznyeh.

Targ na zboże. Kraków d. 12 listrpada. DowóJ 
dobry.

Ceny za 100 kilogr.
Pszeuica czerwona (78 k i l . ) ................ 8 80

(77 kiiogr.) . . . .  8 65
(76 „ ) . . .  8-50

„ żółta (77 kilogr.) .................8 70
„ biała . . . . . . .  8’50 8-60

Z y to ........................................................0 - -  6 60
J ę c z m ie ń  6'15 7-—
O w i e s ..................................................  00 0 5-60

Targowica drobnego bydła. Wiedeń d 1 1  li­
stopada. Na dzisiejszy taig dostawiono 2718 sztuk 
cieląt, 1490 sztuk zabitych świń i 857 sztuk 
Zabitych owiec. — Na targowicy nierogacizny było 
2983 sztuk świń, a na owczej 2230 sztuk owiec.

Nadto dostawiono 50.180 kilogr. świeżego mięsa, 
oprócz różnego gatunku wędlin.

Płacono za cielęta w ogóle po 44 do 56 ct., za 
wyborowe po 58 do 62 ,ct., za zabite świnie ciężkie 
po 40 do 48, za prosięta żywe po 3ż do .38 
ct.; — za zabite owce po 28 do 40 za kilogram 
za owce na wywóz po 17 do 19 złr., wyjątkowo 
po 27-50 złr. za parę bez podatku konsumcyinego.

Sprawa bułgarska.
Posiedzenie Sobrania zwołane we środę w celu 

w y b o r u  k s i ę c i a ,  odbyło się z większą niż 
zazwyczaj uroczystością. Już od rana zaczęli się 
zgromadzać posłowie przed małą salą, w której 
odbywają się obrady. Również zebrało się bardzo 
wiele publiczności. O godzinie pół do 10 otwarto 
drzwi do sali. Damy zajęły prawą, tłum ludu le­
wą galeryę. Na trybunie, umieszczonej po nad 
krzesłem prezydenta, zajęli miejsca wice-konsulo- 
wie Anglii, Austryi i Włoch i korespondenci 
dzienników. Ministrowie i prezjdent wraz ze 
swymi assesorami weszli do sali o dziesiątej go­
dzinie. Po odczytaniu nazwisk okazało się. że 
435 posłów znajdowało się w sali, a 58 było 
nieobecnych. Zagaiwszy posiedzenie, udzielił pre­
zydent głosu prezesowi gabinetu. R a d o s ł a w ó w  
powstał i oznajmił Izbie, że rząd wybrał księcia 
Waldemara na kandydata do tronu. „Książę Wal­
demar — mówił Radosławów — ma świetne ko- 
ligacye. Wiadomo panom, że na mocy traktatu 
berlińskiego, wybór ten ma być zatwierdzonym 
przez mocarstwa. Proponujemy Izbie, ażeby wy­
brała ks. Waldemara przez aklamacyę, gdyż w 
ten sposób będą się mogły mocarstwa przekonać
0 usposobieniu reprezentantów narodu". Po tych 
słowach zapanowała głęboka cisza. Prezydent so­
brania powstał z miejsca i zwracając się do zgro­
madzenia rzekł: „Ci, którzy ks. Waldemara chcą 
wybrać księciem Bułgaryi, raczą powstać! “ Wszy­
scy obecni w sali deputowani powstają z entu- 
zyastycznym okrzykiem: hura! (idy deputowani 
zajęli znowu miejsca, prezydent oznajmił, że so- 
branie wybrało ks. Waldemara Natychmiast 
przerwanu obrady na kwadrans, a prezydyum Iz­
by i ministrowie zebrali się, ażeby ułożyć tele­
gram, uwiadamiający ks. Waldemara o uchwale 
sobrania.

Depesza, wysłana przez rząd do C a n n e s ,  
gdzie przebywa ks. Waldemar, ma osnowę nastę­
pującą: „Do jego Wysokości księcia Waldemara
duńskiego. Podpisani regenci i członkowie rządu 
mają zaszczyt uwiadomić Waszą Wysokość, że 
dzisiaj o godzinie wpół do jedenastej z rana, 
wielkie zgromadzenie narodowe, zwołane do sta­
rożytnej stolicy bułgarskiej, wybrało Waszą Wy­
sokość przez jednomyślną aklamacyę, księciem 
bułgarskim. Akt elekcyi zostanie Waszej Wyso­
kości przedstawiony przez osobną deputacyę, wy­
braną przez toż samo zgromadzenie. Przeświad­
czeni, że Wasza Wysokość przyjmując wybór, ra­
czysz poświęcić drogocenne swe życie szczęściu
1 pomyślności ludu, który złożył tyle dowodów 
żywotności i zdolności do cywilizacyjnego rozwo - 
ju, i że pospieszyć zechcesz celem ujęcia rządów 
w swe ręce, mamy zaszczyt pozostawać nąjpod- 
dańszymi sługami Waszej Wysokości: StamDułow,

Mutkurow, Radosławów, Naczewicz, Stoiłow, Ge- 
szow, Nikołaja w. Iwanczow."

Podczas przerwy w obradach nadeszła depe­
sza, w której Karawełow nadesłał swą dymisyę. 
Po otwarciu ponownem posiedzenia, prezydent 
uwiadomił o tem zgromadzenie. Postanowiono 
odbyć nazajutrz tajne posiedzenie, na którem 
przyjdzie prawdopodobnie do zamianowania no­
wego regenta. Do komisyi, mającej z a w i e ś ć  
k s i ę c i u  W a l d e m a r o w i  a k t  w y b o r u  wy­
brani zostali: Żidkow, jako przewodniczący, Gre­
ków, Michąjłow, Bajbuczew i Kesin-Zadei. Deputa- 
cya odjedzie prawdopodobnie za dwa dni do Can­
nes, dzisiaj zaś wysłała depeszę do nowego księ­
cia, zredagowaną w tych samych słowach, co i 
depesza rządu.

Ag. Ravasa  otrzymała następującą depeszę 
z Cannes: „W odpowiedzi na telegram regentów 
bułgarskich podziękował ks. W a 1 d e m a r za za­
szczyt, jaki mu sobranie wyświadczyło, i dodał, 
że rozstrzygnięcie tej sprawy zależy od jego ojca. 
Książę sądzi jednak, że i n n e  o b o w i ą z k i  po­
w s t r z y m a j ą  go od p r z y j ę c i a  w y b o r u .  
Odpowiedź ta pozwala się domyślać, że k s i ą ż ę  
w y b o r u  n i e  przyjmie."

Nowoje Wremia sądzi, że niepodobieństwem 
jest, aby Rosya, wytrwale dotąd utrzymująca 0- 
pinią swoją o nieprawowitości powstania rewolu­
cjonistów tyrnowskich , zmi miła dla tego jedy­
nie zdanie, iż sejm bułgarski obrał księciem brata 
rosyjskiej carowej. Zresztą o d m o w a  k s i ę c i a  
W a l d e m a r a  ż a d n e j  n i e  u l e g a  w ą t p l i ­
w o ś c i ;  prócz tego zaś wyniesieniu jego arcy- 
prawdopodobnie i najuporczywiej sprzeciwiałaby 
się Francya; a bardzo być może, iż i Niemcom 
objęcie księstwa bułgarskiego przez członka duń­
skie* rodziny panującej nieszczegolnieby się po­
dobało.

Korespondent petersburski do Politische Cor- 
respondenz nazywa zupełnie bezzasadnemi wszyst­
kie pogłoski, wedle których gabinet petersburski 
miał lub zamyśla żądać, aby na czele spraw za­
granicznych, wojny i spraw cłowych w Bułgaryi 
zostali postawieni funkeyonaryusze rosyjscy, aby 
konstytucja bułgarska została zmienioną i t. p. 
Aspiracye rządu rosyjskiego ograniczają się na 
żąaaniu na nowo w B u ł g a r yi  t a k i e g o  
w p ł y w u ,  k t ó r y b y  o d p o w i a d a ł  o f i a  
r o m  p o n i e s i o n j m  p r z e z  R o s y ę  p r z y  
d z i e l e  w y s w o b o d z e n i a  k r a j u .  Relacje 
generała Kaulbarsa podnoszą, iż powiedzie się 
niezawodnie osiągnąć cel wzmiankowany.

Kapitan N ab  o ko w powrócił już do Burgas, 
skąd się przed kilku dniami ratował ucieczką, — 
tym razem jednak jako więzień poa strażą 10 
konnych żołnierzy. Wjeżdżając do miasta miał 
Nabokow m u n d u r  r o s y s k i .  Przybywszy do 
więzienia zażądał on wódki i wina; komendant 
odmówił jednak jego żądaniu.

{Telegramy „Nowej Reformy*.)
Tyrnowa, dnia 12 listopaaa. (Telegram Pot. 

Corr.) Kaulbars przysłał wczoraj do rządu buł­
garskiego dwie noty.

Pierwsza żąda wypuszczenia na wolność spraw­
ców zamachu w Burgas, oficerów rosyjskich Na- 
bokowa i Zalewskiego — w celu wysłania ich 
do Rosyi. Rząd na podstawie obowiązujących ka- 
pitulacyj skłania się w tej mierze do ustąpienia.

Druga nota zarzuca władzom w Burgas i Du- 
bnicy nieludzkie obchodzenie się z tymi, którzy 
«ą oskarżeni o mordy i należenie do buntu. Krok 
ten uważają tu za próbę uzyskania bezkarności 
dla oskarżonych winowajców.

Pod tym względem rząd postanowił oprzeć 
się naciskowi Kaulbarsa.

Wybór ks. Waldemara przyjęto wszędzie z za­
dowoleniem. Powszechne jest mniemanie, że ten 
wybór będzie środkiem do oswobodzenia kraju 
z kłopotu, w jaki popadł przez abdykacyę ks. 
Aleksandra. Obawa, że armia zaprotestuje prze­
ciw temu wyborowi, nie ziściła się wcale.

Tyrnowa. 12 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sobrania przedłożył przewodniczący 
treść odpowiedzi ks. Waldemara — i zapropono­
wał odroczenie posiedzenia do soboty.

Dymisja Karawełowa prawdopodobnie będzie 
przyjętą.

Tyrnowa, 12 listopada. (Depesza A.g. Havasa.) 
Niewiadomo dotąd, jak sobie rząd postąpi po po­
siedzeniu Sobrania, w którem będzie odczytaną 
odpowiedź króla duńskiego na wiadomość o wy­
borze syna jego ks. Waldemara. Sądzą tu, że 
przyjęcie wyboru nastąpi bez zwłoki.

Wielu deputowanych odjeżdża z Tyrnowy dla 
spraw prywatnych.

Sofia, 12 listopada. (Doniesienie Agen. Ra- 
vasa). Minister spraw zagranicznych wręczył 
wczoraj reprezentantom mocarstw odpisy telegra­
mów, wysłanych przez rząd do ks. Waldemara.

Tyrnowa, ]2 listopada. Telegram, który pre­
zydyum Sobrania wysłało do króla duńskiego, 
oznajmia, iż zgromadzenie narodowe żywi prze­
konanie, że król pozwoli synowi wstąpić na tron 
bułgarski.

Petersburg 12 listopada. Now. Wr^mia  pisze: 
Nawet spodziewać się nie można by Rosya swo­
je zawsze niezmienne zapatrywania o nieprawo-

witej czynności rewolucjonistów tarnowskich wnie- 
niła li tylko dla tego, że Sobranie wybrało-Księ- 
ciem brata carowej rosyjskiej. Zresztą Waldemar 
bez wątpienia nie przyjmie wyDoru.

O mowie lorda Salisburego pisze tenże ćzien- 
n ik : Ma ona tylko to znaczenie, iż wyzywa Au- 
stro-Węgry, aby wypowiedziały, czego właściwie 
życzą sobie od Rosyi w sprawie bułgarskiej.

Petersburg, 12 listopada. St. Petbg. Ztg. do­
wiaduje się, że wszystkie dotychczasowe donie­
sienia o kandydacie na tron bułgarski są częścią 
nieprawdziwe, częścią nie stwierdzają się z po­
wodu, że odnoszące się do tego rokowania roz­
bijają się. Jedynym rosyjskim kandydatem, który 
może byc pewny przyzwolenia mocarstw, jest 
książę Mingrelii. Dziennik ten dodaje, że może 
jeszcze dłuższy czas upłynąć, zanim w Bułgaryi 
zapanują stosunki tak spokojne, żeby mógł na­
stąpić wybór księcia, któryby w ocz-.oh Rosyi 
był legalny.

Wiedeń, 12 listopad? fo l .  Corr. pisze: Gabi­
net rosyjski nie uczynił dotąd jeszcze żadnego 
kroku do mocarstw, aby im donieść o kandyda­
turze księcia Mingrelii M i k o ł a j a ;  jednakowoż 
przypuszczając na pewne, że ks. Waldemar od­
mówi przyjęcia, zapytał się tegoż księcia, bawią­
cego w tej chwili na Kaukazie w Mingrelii, czy 
się zgadza, aby jego kandydaturę zaproponować, 
skoro sprawa ta przyjdzie na porządek dzienny.
s” *wr.r-

Telegramy „Nowej Reformy"
( Z  biura korespondencyjnego.)

Budaouszt, 12 listopada. W komisyi wojsko­
wej delegacji węgierskiej podczas rozprawy ge­
neralnej dep. R a k o v s z k y  polecał przyjąć bu­
dżet przedłożony, bc widzi, że przeprowadzono 
w nim ile się dało wszelką oszczędność. Dep. 
B o o e t h y  zwraca uwagę na broszurę „Austro- 
ungarische Wehrkra-fte*. Na to wyraża m i n i ­
s t e r  w o j n y  swoje zdziwienie, iż broszura tak 
płytko napisana ma się stać podstawą poważnej 
narady. Nieprzeliczone nieprawdziwe twierdzenia, 
w niej zawarte, same wpadają w oczy. Co się 
tyczy mobilizacyi, teraźniejsza organizanya woj­
skowa jest o wiele korzystniejszą. Mobilizacya 
nie kosztuje teraz ani połowy tego, ile dawniej. 
Obwarowania P r z e m y ś l a  o ile są wykończo­
ne, zaopatrzone są także w nowe działa. Artyle- 
rya połowa i forteczna są znacznie poprawione, 
co uznają nawet zagraniczne powagi wojskowe. 
Po tych wyjaśnieniach oświadczył dep. B eoethy , 
iż z tej odpowiedzi jest zadowolony. Następnie 
przyjęła komisya przedłożony budżet wojenny w 
rozprawie generalnej za podstawę dyskusyi szcze­
gółowej, a odrzuciła rezolucję dep. G r u e n w a l  
da  codo utworzenia akademii wojskowej na Wę- 
gizech z językiem wykładowym węgierskim. Co 
do pielęgnowania języka węgierskiego w armii 
dał m i n i s t e r  w o j n y  wyjaśnienia, według któ­
rych słusznym życzeniom już z wszelką gotowo- 
ś r ą  stało się i na przyszłość stanie się zadość.
. Berlin, 12 listopada. Pruski etat wojskowy jest 

w porównaniu z przeszłorocznym większy o 19 
milionów marek. Z tego 6 milionów przeznaczo­
no na uzupełnienie broni i amunicyi.

Paryż, 12 listopada. Rezydent w Tonkinie Pa­
weł Bert umarł.

Paryż, 12 listopada. Skutkiem ciągłych de- 
szezów wylew rzeki Durance trwa ciągle. W Mar­
sylii ulewa. Dzielnica Prado zniszczona przez mo­
rze. W miastach A ix, Tarascon, Yalence, 
Arles stan jest groźny. Kolej między Genuą 
a Nizzą przerwana

Minister robót publicznych uda się do depar­
tamentów, nawiedzonych powodzią.

Rzym, 12 listopada. Rzeka Pad wraz z pobo 
eznemi rzekami i Adyga wzbierają.

Rzym, 12 listopada. Skutkiem wylewu rzeki 
Bormida, okolica między Marengo i Aleksandryą 
zalana.

Genua, 12 listopada. Zawalił się most kolejo­
wy pod Ainergo. Pociąg towarowy wpadł w wo­
dę. Pięć osób zginęło.

Petersburg, 12 listopada. Jour.de St. Pet. 
mówiąc o mowie Salisbury’ego, twierdzi, iż An­
glia wysuwa stanowisko Austryi naprzód i pozo­
stawia Austryi odpowiedzialność za utrzymanie 
pokoju na Wschodzie. Mowa cesarz? austryackie- 
go dowodzi, że Austrya ma poczucie tej odpo­
wiedzialności ; ponieważ zaś według słów Salis- 
bury’ego polityka angielska zależną jest od poli­
tyki austryackiej, przeto można się spodziewać, 
że w przyszłości wojownicza nota z Guildhall za­
mieni się na pokojową notę z Buda-Pesztu.

Nisz, 12 listopada. Rząd zamianował komisarzy 
dla uregulowania spornej sprawy o Bregnwę. — 
Członkami tej komisyi są: Angieliez, prefekt ne- 
gotyriski i Christics prezydent sądu miejskiego w 
Belgradzie.

Odpowiedzialny R edaktor: 
Z a d e u f t z  R o m a n o i m c z ; 

W ydawca: D r .  L e s b a w  B  o r o ń s k i .
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Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

P ł y n  n a  g o ś c ie c  i  r e u m a -
■  1 S  t y » m  z opactwa św. Marcina, śro­

dek chlubnie wypróbowany tysiące razy na wszel­
kie dolegliwości, jak bóle nerwowe, osłamenie
grzbietu, bole w krzyżach, porażenie, zwiehnie-
nie, bole twarzy i zębów itp. Tysiące świadectw!
Żaden cierpiący nie powinien zaniedbać użycia 
tego środka. Cena 1 złr. za */» fi-, a 2 złr. za 
1 fi. jest dla każdego przystępną. Nabywać mo­
żna w aptekach. Główny skład i rozsyłka dla
monarchii austro-węgierskiej: Dr. L e o n  B r un-  
n e r , aoteka pod murzynami w O p a w i e ,

W K r a k o w i e  w aptece P i o t r a  K r o k i e -  
w i c z a pod złotym lwem na Kleparzu.

(1758 1-104)

NADESŁANE.

Adwokat krajowy

Dr. Ludwik ł*ar\i
(1713 1-30) otworzył kaucelaryą

v i r  B r z e s k  u .

NADESŁANE.

Dziecię »]BSU, które za tanie pieniądze wiele 
daje, zaradziło wielkiej potizebie. Za kilka cen­
tów dziennie można sprawić gruntowne oczy­
szczenie ciała i przez to zapobiedz szeregowi 
chorób, które p,owstają z przeszkód odżywiania 
się i trawienia (z zatkania, z dolegliwości żołąd­
ka, wątroby i żółci, z hemoroidów, z uderzenia 
krwi, z oraku apetytu itp.) Myślimy tu o zaży­
waniu aptekarza R, Brandta pigułek szwaica*-skich, 
które można kupować w pudełkach po 70 cnt. 
Należy dobrze uważać na to, czy każde pudełko, 
jako etykietę, ma biaży krzyż w polu czerwonem 
i podpis R. Brandta. Dostać można w aptece 
Stockmara w Krakowie. (1029-8-20)

Na d e s ł a n e .

Sąd niefachowego. Używajcież przecież wy cho­
rzy dra Liebera eliksiru wzmacniającego nerwy 
(pisze do nas zwo^nnik tegoż, który będąc sła­
bym i niezdolnym do pracy, odrodził się zupeł­
nie w kilku miesiącach wskutek eliksiru), tak 
chciałbym zawołać na każdego chorego i wynę­
dzniałego, który nie ma jeszcze tego cudownego 
napoju. Ileż prawdy mieści się w tych słowach. 
Tak jest, wy caorzy na nerwy pijcie dra L i e- 
b e r a  eliksir wzmacniający nerwy. Dostać go 
można jedynie w flaszkach po ł/i litra za 3 mk., 
po V, ntr. za 5 mk., po 1j1 litr. za 9 mk. opa­
trzonych znakiem ochronnym w aptekach i skła­
dzie głównym M. S c h u l z ,  Łannower. Depot.
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Kred. dla handlu i przem. „ 100
Klary . .  40
4 % Tow. żegl. Dun. ab 10 % , 100 
Krakoi skir . . . . .  20
Ofner (miasta Bady) . . ,  40
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

» w?g- .  6
Lndelfa..........................   10

,8tameławowuie.......................20
4*/,% TryestyńsKie . . „ 100 
4% „ . . .  50

złr.

płacą j^ iąda ją

10 1
11 !
100
101
82
92

158
100
99
68

50108 -  
70116 -  
70101 10 
lOilOl 60 
40] 82 90 
60 93 _  
- 1 2 3  50 
90 7 00 30 
761159 26 
60 101 — 
7 100 
70 69 80

Oitet.dywid.

a. 
w. a, 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

8 60 
176 75 
44 -  

117 -  
18 25 
46 -  
14 66 
9 70 

18 75 
30 -  

187 50

£ *5 
177 81 
44 60 

118 -
18 50 
47 -  
14 86 
10 -

19 26

138 25 
70 -

6—
7-—

15—
21—
14-50
42.30

22—
10—

9.81
152so
10-50 
13-60 
13—
11-60 
7-04 
9-50 
9*94

&0fr. 
7 tr. 

121—

AKCYE BANKi*WE,
Anglobank.......................na
Bankrerein Wiener . . .
Kredyt, dla handlu i przem.
Kreditbank węg. allgem. .
Laenderbrnl . . . .  
Austru-wegierskio . . .
Unionbank.......................
Galie. Bank hipoteoany 
Bank kredytów) krakowski

AKCYE KOLEJOWE.
Alfólu-Fiuma.................. na
Ferdynanda Półnoen. . .
Franciszka Józefa . . .
Karola Lnawika . . . .
Lw n.sEo-Czerniow.-Jassy .
Elżbiety.......................
Koszyeso-Bognmińskie
Rudolfa.......................
Siedmiogrodzkie . . . !
Staatseigen bahu
Lombardy (fc)i.dbahn) .
Żegluga na Dunaju .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
" -to  Frankówki . .
20-to Markówki.......................
Pół-Imperyały ros. {pełne wain*>
1 anty n te r lu ic .......................
Banknoty w ło sk ie ..........................   .
PrŁl« paylarawa,. . . ®a 100 sntak

200
100
160
200
kOC
600
200
200
200

,1050 , 200 
, 210 
> 800 
„ 200 
, 200 
„ 800 , 200 
„ -",0 
„ 800 
, 600

za mtukę

114 60
105 80 
282 70,

fłssę Maj ą
116 -  
106 90 
813 —

293 £Oj294 10 
mA  -1 8 3 0  60 
871 -1 8 7 2  _  
219 60,25*0 _  

281 -

187 25 187 76 
8322-. 

280 60 231 — 
197 50197 90 
225 75 226 26843 -
160 25 
190 75 
184 -

243 60 
160 50 
IV  86 
184 50

242 40243 80
106 75
>69 —  371 —

6 92 
9 91 

12 87 
10 23 
1 .  60 
49 26 

UL

106 -

5 9* 
9 92

18 i# 
10 26 
1* 55 

—.4 9  »6 6(119 _
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W sklepie wiejskim
Anieli Łotockiej

Drży ul. Sławfcowsfcej, Nr. 10/263
dostać można każdej cha- li. prjCz innych 
artykułów kuchconych. Aście i nada 
Mleka zawsze św;eżego z dóbr 
hrabstwa Tenczyńskiego, Masła 
7awsze świeźezo wybornego śmietanko­
wego w krążkach, z dóbr 0 !szy JW. hr. 
Potockich, tudzież zwykłego kuchennego 
bardzo dobrego. Codziennie wyborną 
św eża S z y u ] £ Q  z własne; wędzar­
ni N a  takową przyjmuję k a żd e j chwili 
i w swoim czasie zamówień a na święta.

Posiadam wyłączny skład znanego ze 
swej dobroci prze iniego

Stera O łp iA sk ie g o  
w cegiełkach.

Łaskawym odbiorcom , względn e W. 
Paniom Gospodyniom polecam się i nadal, 
a będzie zawsze mojem staraniem słusz­
nym życzeniom zadosyć czynić.
1756 1 A n i e l a  Ł o to c k a .

W  A p te c e  
B m l l a  D e n k e r

w Leżajsku znajdzie umieszczenie zaraz u c z e ń  
z ukończona VI klas,, g im nazja lna .

* 1754 1 3

tegoroczną, beczkową, dobrą 
do gotowania i na sa ła tę , w 

dobrym smaku, oraz 1755 1 3
R l l l  1 * ^ 7 0 7  barakowy, Nr. I , litr 5 

centów, wiejski dobry 
sprzedaje

F r .  ' W o j o l o k l
przy ulioy św. Tomasza. Nr. 8 i pod 3 Różami.

Zwraca się uw agę, że barszez ten n ie może 
l ł"  w porównanie z podobnymi produktam i, no­
szonymi lub przywożonymi z Krowodrzy lub z 
Czarnej W h w naezyDiieh brudnych, zatykanych 
wiechciami ze słomy i szmatami brudnem i, a 

odbieranych i sprzedawanych przez przekupki.

Dr Michał Kaufmann
w róci/ z Am sterdam u i leczy choroby sta- 
w w. m ięsn i, nerwów, new ralg ie , atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsienia (Mas 
sago) wed/ug najnowszej metody Mezgsra.

Mieszka na Stradomiu pod Nrem  9, 
przyjmuje od godziny 2 do 4 po połu­
dnia. 1613 13 30

Am igren
środek znakomity przeciw migrenie 

nerwobólom Prof. Dr. Filehne
1871 u trz y m u je  aa sk ład z ie  io 10

Apteka P. Krokiewicza
n a  K leparzu w Krakowie.

Med., Ch:r.,  Akusz. i Okulist.

Dr. J. Danielski
b y ły  lekarz  “p ra k 1-. szp ita l k rak o w sk ich  

osiadł 1590 12 12

w Skawi n i e .
Z d a n i e

o d r a  F r y d r y k a  L e n g i e l a

balsamie brzozowym.
„R acjonaln ie dobrane 

składniki tego kosmetyku 
posiadają n ie z r ó w n a n ą  
dcb-oć i skuteczność dla 
osiągnięcia pięknej cery. 
Ten balsam jest jedynym 
na szybkie i zi pełne przy 
wrócenie systemu skór 
nego po przebytej ospie. 

I>r m e d .  l i a n  p i
  prokurator uniwersytetu

1 5 7 0  3  w

Nabyć można dzbanuszkami po 1 złr. 50 ct 
w Wie Iniu w* wszystkich większych aptekach 
również w aptece p. Pil. NeufOeina, I. Plankcng,

Odnaczsie ni wjst-wach krajowych i zagraniczaycli.

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JOZEFA TRAUCZYNSKIEGO
aptekarza ped „Koronąu w krrkowie.

Syrap balsam..rno-ziołowy usuwa zadawniony 
i najuporczywszy Kaszel, chrypkę, duszność, za- 
flegmienie, plucie krw ią i t. <1. Cena 15 ct.

Ziółka k trpackis usuwają kasz 1 d ługotrw ały 
ka ta r p łu c , a s tm ę , dławienie w gardle i t. d. 
Cena 40 ot. 1631 4 0

Extrakt izpilkowy jest wybornym środkiem 
dla  cierpiących na p łaca  i g a rd ło , astmę, brak 
p o w ie tr ra , gdyż rozny.ony rozpylaczem w po­
wietrzu , napełnił, poaoj długotrw ałą , zdrowąi i 

orzeźwiającą w onią lasów szpilkowych. Cena 75 
ot. i 1 z łr. 50 ct. Rozpylacz 1 złr. 20 ct.

Pastylki ziołowa, złożone z wyciągów ziół 
gó rsk ich , 8twsVu wybornego, usuw ają najupor­
czywszy kaszel sueńy i nerwowy, dławienie, ko­
klusz , plucie krwią , kaszel kouwulsyjny sucho 
tników i bezsenność pow stającą z tych cierpień. 
Cena 50 cnt.

Jedno z wielu podziękowań b rz m i:
Przesyłam  Pauu list dziękczynny od mego są ­

siada za przywrócone mu zdrowie. Juk  Panu 
wiadomo siostra m -ja, c ierp iąca ua piersi i z v  
dawmouy kaszel, skutkiem którego krew rzucad. 
się ustam i, doświad żyła zbawiennych skutków 
przez używanie s r o p u  balsamiczno-ziołowe"o 
ekstrsk tu  szpilKowcgo i pasryiek ziołowych, i e 
ostatnie nosi wciąż przy sobie, a gdy fmc/.i:, 
zbliżający się .aszc1, używa zaraz edną pa.-tyi 
ka i zawsze z jak  najlepszym  skutkiem.

Czerniowce, d. 20 czorw.-a, 1886 r.
S t e f a n  F a w H k o w t k i .

P S. Pański ekstiaKt szp lkowy jest tak •■■... 
borny, że naw-1 najzdrowszy c łowiek, w p 
ju  napełnionym jego wonią., czuje się rzez w i- j 
»zym

Ctrzym ują ua składzie aptekarz > : we Lwówki--- 
Ruckor, w Taruowio Roid, w Tarnopolu Witinó 
giewicz, w W adowicach Kurowski.

Jabłka stołowe
w najwyborniejszych g a t u n k ac h ,  k u sz)
5 kilowy, opłatnie wszędzi", 1 złr. 50 c. 

hurtownie 50 kilo 10 złr.
Korespondencja polska, niemiecka 

tr a n c u 3 k a .  1403 38 40
Adm inistracja dóbr „ N e n o te in 11, 

p. U c h t e n w a l d  w  S t y r y i .

Z a  d a r m o !
Najpiękniejsze chustki wierzchnie dła dam!
W skutek nieustającego złego stanu interesów i zmniejszonego wy­

wozu widzę się zniewolonym do wyprzedania za każdą cenę mego całego 
zap isu , obejmującego 3000 tuzinów i oddaniu ich za tak uiską ce ę, 
że pokryje ona zaledwie wartość surowej wełny, nie mówiąc już o 
wartości roboty i modnego fasonu.

, Sprzedaję zatem, dni óki wystarczy zapasu :
I piękną, modną, d a m A ą  ch istkę na głowę z a ......................70 ct.
I piękną, wielką, damską chustkę Wierznfinią za . . .  I złr. łp  ct.

1.1)ustki z prawdziwej wełny berlićekiej w najświetniejszy eh b r- 
wach i pięknie cieniowane : B rdeuux , granatowe, gensdarm e. drapp, 
liliowe, brunatne, czarne czerwone, białe, żółte, zielone, popielate, szko­
ckie, tureckie itd. w 60 najwykwintniejszych fasonach są  najbardziej 
eleganekiem i najmodniejszem odzieniem dla ka>dej damy w donn 
na przechadzce, na ulicy, na balu i t. d., równie praktycznem  na je ­
sień, jak  i na zime. — Niechaj każda dama korzysta ze sp.sobności 
nabycia prawie za darmo pięknej, eleganckiej chustki wierzchniej, gdyż 
z powodu natłoku zamówień , cały z pas wkrótce rozsprzedanym  zo­
stanie. Przy zamówieniaen proszę podać dokładny adres, tudzież ozna­
czyć gatunek i barwę. W ysyłki uskutecznia s 1 g w 24 godzinach do 
wszystkich części św iata za powziątkiem , lub za pop^zedniem nad e­
słaniem gotówki do 1694 1 4

W i e d e ń s k ie g o  f a b r y c z n e g o  s k ł a d a  c h u s t e k .  -A-- 
Wiedeń, III, K rlon itzg  tsse, N r. 8. j/Cr" Za opakowanie nic się nie liczy.. ' B B

K r a k ó w
m l

Ł .  H e l e n i e w s k i
c. k uprzyw. | *

FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH f
O dlew arnia żela ta i m etali. |j|

Ruch zakładów był tylko chwilowo przerwany, l-cz został już zu- jge? 
|p '  peln e przywrócony, w m Jaty  na nowo urządzone. i ?2 1 4 io ®

Wszelkie zamówienia wykonuje się bez zwfoki.
W  m agazynach  gotow e m aszyny i narzędzia, pługi, siecz- M  

H  karnie, pompy, m łyny, m łockarnie  i kieraty. U rządzam y : M łyny M  
parow e i wodne, T a r tak i ,  Gorzelnie, Kościarnie.^ wszelkie k o i . - M  

| | s i r u k c y e  żelazne, Wodociągi, urządzenia wiertnicze i t. d. | | |

N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I
oraz głównej agenoyl dzienników 1 czasopism

ypańskiego i Heumanna w Krakowie
w yszły  i są do nabycia  następujące dzieła:

BAŁUCKI MICHAŁ, N o w e l l e ............................................. ................................
CHMIELOWSKII Szkice i s tudya  z dziejów lite ra tu ry  polskiej. 2 tomy 
CHOCISZEWSKI JÓZEF, illustrowane dzieje porozbiorowe Polski, 

obejmują 360 stronnic druku z 55 illustracyami, oprawne 
gustownie w płótno angielskie z wyciskami . . , . .

FALKOW SKI JU L IA N . Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń w P o l­
sce i Litwie Tom ów 4 po ..........................................................

HAGEN br. z hr. ŁOS. Nowelle . ■..........................................................
ŁOŚ hr. ADAM. Opowiadania p. R u d o l f a ....................................................
PE H M L E R . Die preussische  Beamten und M ilitar-Herrschaft und  der 

polnische Aufstand in G rossherzogtłram  Posen  . . . .
PR Z E R W A  KAZIMIERZ. I l i a .............................................................................
Szkice naukowo-litsrackie z zakresu sztuki i archeologii . . .
TUOZYŃSKI. Dziedzic na pustkow iu  ..........................................................

2 złr. 60 cnt.
• fi złr. 20 cnt.

1 złr. 80 cnt.

złr. a o cnt.
1 złr. 80 cnt.
1 złr. 50 cnt.

1 złr. 20 cnt.
40 cnt.

1 złr. 50 cnt.
1 złr. 20 cnt. 1726 5 0

Kawa, herbata itp. w trzy minuty.
Kto w tym kriu-iuchnym czasie, trwającym  tylko trzy 

m inuty, chce sobie przyrządzić kawę, herbatę, pieczeń, 
ja ja  i t. p. bez kominka , drzewa i w ęg li, ten  niechaj 
zamówi sobie przezemnie sporządzony* i we wszystkich 
państwach patentowany

9 9  R a p i d .
z 7 uregulowanemi ostremi płomykami, wykonany bar­
dzo elegancko , prawdziwą ozdobę sto łu , przyrząd tak 
g mo praktyczny, jak  wygodny i t a n i '  gdyż spirytusu 
zaledwie za 1 cnt. wystarcza do sporządzenia kawy lub 
herbaty na 6 filiżanek. " 1697 1 4

Użycie nader łatw e i bez wszelkiego niebezpieczeństwa ! Nie ma boota , ani dymu, 
ani odoru. D la  osób pryw atnych , dla rodzin , dla gospod i kawiarń prawdziwie niezbędny 
przyrząd. 1 elegancki przyrząd do gotowania R a p i d  3  z ł r .  5 0  c t . , z ładnym  czajni­
kiem i posrebrzanem sitkiem 5  z ł r .  1 salonowy aparat zupełny z eleganek-m czajnikiem 
i posrebrzanym sitkiem , oraz z opisem użycia , wystarczający dla salonów i towarzystw 6  
z ł r .  5 0  C t Export olbrzymi na wszystkie strony św iata bo wszędzie podoba się ien a p a ­
ra t d ia  “wej taniości, piękności i praktyczuoś i. Można nabywać jedynie za pośrednictwem 
Wiener Commlssions und Exportgescłuft A n t o n i  G u n s ,  Wiedeń, I I, Kolon.tzgasse, 8/33.

J A N  I H N A T O W I C Z
p o l e c a

n i e z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y w a b i a n i a  
w s z e l k i c h  p l a m .

AMANDINA, usuwa plamy pow sta'e ct. 
z soków cukrowych, białka, lodów
i t. p., flakon  ........................................ 25

APSKlNA wyciąga plam y tłuste z ma- 
teryj jedwabnych kolorowych . . 25

ACl ITNA niszczy plam y alkaliczne
i moczowe, f l a k o n i k ............................ 25

BENZOLINA w y rab ia  plamy tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik m ały 20 ct., c°ły  . . .  30 

BK ZYLiNA; prane w brazylinie ma- 
terye czarne wypłowiałe i popla­
mione odzysku,ą pierwotny kolor, 
połysk i sztywność, pakiet . . .  08 

E TlL lN A  usuwa plamy powstałe z 
podłóg, z farb anilinowy eh, trawy, 
li uiorow i smoły, flakon . . . .  25

•JANINA rozpuszcza plamy czarne, 
powstałe ua skórze przy farbowa­
niu włosów, flakonik . . . , . 30 

JAVELINA używa się do wywabia­
n ia z bielizny plam  kolorowych, a 
mianowicie pows ałych z piwa, wi­
na czerwonego, owocow, konfitur, 
a tram entu i t. p., flakon . . . .  20

KW ASEK w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atram entu, la­
seczka .......................  . . . .  05

K O RZE* MYDLANY biały, służy do 
p ran ia  m aleryj jedw abnych otłusz­
czonych i zbrudzouyeh pakiecik
no 2 ct. i  .........................................

M ID Ei/K O  ŻÓŁCIOWE używa się 
do wywabiania plam zastarzałych 
z m ateryj bawełnianych, wełuia- 
nych i jedwabnych, kawałek . . 

ODALINA, najlepszy środek do czy­
szczenia suki; n męskich, usuwa pla­
my pow°tałe z kurzu, potu, tytoniu, 
mleka, piwa, kawy, czekolady, ple­
śni, wilgo-A, śmietanki, rosołu itp.,
flakon ....................................................

OKSALINA wywabia plam y atram en- 
owe, rdzawi, i krwawe, z papieru 

i bielizny, f l a s z k a .............................
QU(LA JA; materye wełniane i jedw a­

bne, prane w odwarze Quilai, tracą 
plamy . odzyskiją  świeżość, przy­
tępi kolor inateryi nic nie traci, 
pakiet ..............................................

W iS S O K  TERPENTYNOW Y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i żywicz­
ne flakon ...............................................

ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
wełniane z brudu i kurzu, p a k ie t .

04

25

35

06

25 

20
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 

1. 3, Hotel Europę.ski i ulica Halicka rój/ Wałowej. — W  KRAKOWIE 
Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWOAOH Rynek 1. 2. — W BIAŁEJ 
w sklepit- p. Wyspiańskiej. — W TARNOWIE w apt*ce p. IŁdd.t (Kijas.) 
W RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiego, w skl-p-.ch pp. Jaurroztka 
i Zach ars-:Kgo. ges 18 0

'13PMPJM w przyszłym miesiącu!

n ± i o

Główne wygranie w gotówce [

■91

1)0.000 ̂ 5000 *• id Tdtrącean 20 °l0 11788 » !££& .
0  K i n c s e m - L o a  j  u l u  I d t i c :  

w Mam Ûryjnem wegterskiege JotUy-klubu. Biuhpett, WaitznergasM 6.

% M. ZIELENIEWSKI, inżynier, KRAKÓW. $
• B i u r o  p r z y  n  i c y  ś w .  B a r k a ,  S r .  3 1 . ^

Fabryka wyrobów betonowych.— ńaencya i Skład wszelkich artykułów budowlanych, jfr
^  Posiadając wszelkie przyrządy hermetyczne tak do k l o a k ,  jak i f f

b a n a ł ó w ,  odpowiadające w zupełnocci higienicznym r o z p o r z ą d z ę -  G  
k i o m  i d n g i s t r a t i i a l i i j i n ,  o b e c n i e  z a r z ą d z o n y m ,  p  d e j iu n ję f f  

2  wykonania tychże urządzeń jak najakuratniej i p o  u m i a r k o w a -  G  
u  n e j  c e n i e .  u o o  5 6 -

J  2 Przy u:icy Floryańskiej, Sławkowskiej i Szpitalnej we w,-zy-
stkleh domach powyższe urządzenia przezemnie dokonemi zostały.

Kandydat adwokacki
l> o k to r p ra w  i  O b ro ń ca
w sprawach karnych z przeszło trzech­
le tn i  praktyką adwokacką i sądową, po­
szukuje posady w biurzs adwokackiem.

Bliższej wiadomości ud/.ieli pan K le ­
mens Jaroszyński w Tarnowie. i7 3 j  2 3

* / c v c v P v c v c y C N #

Zaziębienie
s fab o sc  źo łądk ftf n le s t r a irn o ś c ,  
o d b ija n ie ,  n u dnośd ) łagodzi i 

u s u w a
C. Stephena Wino Cocowe.

Orygrinalne flaszki 
(z  m a r k i j  o c h r o n n ą )  

p o  75 c t .  i 1 z ł r .  5 0  c t .

D ostać m ożna w K r a k o w i e  w ap tek ach  : 
l i .  R a d  t e r a ,  S t o  a k i a a r a  i K o n s t .
W i s z n i e w s k i e g o .  1210 2 15

B IU R O
St(ivarzpzeDh Naiczjcielel
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie

p o d  k i e r u n k i e m  

A .  DEM BO W SKIEJ
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczyciefiki
p o lk i ,  f r a n c u s k i  i a n g i e l k i  —  o raz  

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n i e
i /  tychże narodowości. 136 4 2  0

(I
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O s t r z e ż e n i e .  I
Ostrzegamy przed pojawiającem i się coraz, częściej naśladow aniam i naszej

prawdziwej holenderskiej żytniowki, wybornej starej ziarnowej wódki,
Curaęao double etc.

szczególniej jednak najpierw  przez nas sporządzanego
k o k a in o w e g o  sek tu ,

przy którego zalnpnie  szczególuiej na  to baczyć należy, by protokołowany znak ochronny 
na każdej flaszce był wyciśnięty.

Ten silny likier przez c. k. prof. uniw. Dr. Ludwiga, dyrektora chem. lsborato- 
ryuni przy pat.-anat. oddziale powszechnego s/.pitala w W iedniu, analizowany i za dobry 
uznany, u_a bardzo dobry smak, dz ia ła  orzeźwiająco i usuwa po dłuższem użyciu wsze - 
kie dolegliwuści żołądka i każdą inną słabość. 726 11 23

N asz  l ik ie r  u t ry m u ją  na  s k ł a d z i e :  w  K R A K O W I E :  J .  F-  F isc her ,  A. H aw e łk a ,  M. J a "  
w ornicki.  w  B i a ł e j :  K. KOnig, w  B o c h n i :  F .  M ichnik ,  w  B r o d a c h  M Mach,  M ar b a - h  1 
L a n d a n ,  M. Keder ,  w B u c z a c z u :  cuk. HSflinger,  w  C z o r t k o w i e :  S. Koa ieck . ,  n  D r n c h o '  
b y c z u :  T.  J a b ło ń s k i ,  N aród .  T o rchoy la ,  w G o r l i e a c h :  S. M uszyński ,  w  G r y b o w i e :  A. M u­
szyńsk i ,  w H u s i a t y n i e :  A. Danilewicz,  w J a r o s ł a w i u :  J .  K ra s ick i ,  w J a ś l e :  S te inhaus  ayn^ 
w  K o łom yi  St. Romanowicz ,  W  S krzyńsk i ,  w  K r o ś n i e :  J .  u aza row iez ,  w K r z e s z o w i c a c h :
J a n  Sanak ,  we L w o w i e  T ow arzy tw o  Spożywcze, F .  G ross,  F .  W. K ró l ik o w sk i ,  A. M ańkowski ,
J .  W ażny ,  O. T. W in k le r ,  w  L i s k u :  Rob.  B a r tń s k i ,  w  M i e l c u :  M. D em M cki,  i syn,  J .  F in -  
t ow ska ,  w M o n a s t e r z y s k a c h :  P .  Diig ler,  w  N i s k u :  B. K asp e r ,  w N o w y m  S ą c z u :  Dzią- 
c io ło w s t i ,  K. Mieler, w  P o d e h a j c a c h :  Z im iets  apadk .  w P r z “ m y ś l u :  M. K rug ,  Naród .  T o rh  
cu k ie rn ia  Schabeuheck ,  w R a w i e  r u s k i e j ,  S. S a t t le r ,  w  R o h a t y n i e :  F .  Marc, w R o p c z y  
c a c h :  ił .  Kosa,  w R z e s z o w i e :  T ow arzys tw o  Spożywcze,  E .  G. Neugebausr ,  w  S a m b o r z e :  
B u k ie ty o sk i  i spół,  w  S a n o k u :  B. P in d o r ,  w S ę d z i s z o w i e :  L.  W ł a d e k ,  w S l o h o c i e :  K. 
Biesiadeeki ,  w S t a n i s ł a w o w i e :  M. W ożn iak ,  w S t a r e m  m i e ś c i e :  F. Zygm untowicz ,  w 
S t r y j u :  Lech iek i  < K o s t u r k i e w c z ,  w  T a r n o p o l ” A. C iążk >wska, u l a m o w i e :  T.  Seharf,
11 Spargnapan i ,  w  T ł u m a c z u :  M. H u b sch m an ,  Z a l e s z e i v . :  i : M! L ip ińsk i ,  II. Sanock i  wd. 
w  Z ł o c z o w i e : Z .  R u tkow sk i ,  J .  Kordeck i ,  o ra z  we -  szystkieli w iększych  ha nd lach  d e l ik a te ­
sów i korzennych ,  c uk ie rn ia ch  i kaw ia rn ia ch  monarch i i .

Amsteraamer LiqueurfabriKs-Commandit-Gesellschaft 
in Modling b. Wien.

s t o ł o w e ,  wyboro­
we oo 2  z l r .  z a  
lO G  W ljfP .  z  o d ­
s ta w ą .  d o  d o m n ,

/. gruu.ow dworski h w Skotnikach — 
sprzedaje w Krakowie portyer domu I 5, 
ul. Mikołajska, dając próbki na żądanie 
i przyjmując zamówienia. 1707 6 10

]> o  o p i z e d a n i a
Cukiernia
wraz z pracownią w jednem z większych 
niast prowincyoiialny>h Galicyi każdego 

'■zu u. Wiadomości ndzieli Wny Dr. L. 
Parvi, adwokat w Brzesku. 1714 4 5

Prnwdzliry tylko z nlnlejszom 
znuozkiem ocliroui ijm profesora  

I>r. L ieber*»

wzmacniający nerwy

p ł y n
jd o  wyleczenia  trwalojjo radykalneg-o 
j pownego wszelk ich ,  najt iporczywszych 

nawet f io rp leu  nerwowych,  zwłaszcza takich,  
któro powstały  z błędów młodości. T rw ałe  
wyleczenie w sze lk iego  rodzaju nłnliotcl. 
blodnicy,  trwogi , bólów głowy, migreny, 
b ic ia  serca ,  cie rp ień ioi^ tlkowrclt ,  n ie ­
s trawności itd.

V>zm»nilająi<y nerwy płyn złożony z n a j ­
szlachetn ie jszych pięciu części świata  roślin,, 
w ed ług  najnowszych doświadczeń nauki 
leka rek  id j, przez powagę piei*wszorzędni}, 
tlnje w sze lką  rękojmią  usunięcia wyłuszc- 
zonych poMy-żt^j cierjłień. Bliższe szczegóły 
podaje  dołączony do każdej bute lk i cyrku- 
larz, Uena ’/i but.  2 z łr .  wal. aust r .,  całe j 
But. S z łr .  50  cent . wal. aas tr .  za  n ad e ­
słaniem kwoty  lub zal iczką pocztową. —
Oo nabyciu tt a p te k a c h .
CSkład  główny:  w aptece  pod Jednorożcem 
M aksa  b a n ty  w Pradae  caeskiej,  w Rynku  
S taromiejskim . p .  55

Skład w Krakowie: w aptece p. W iktora Re- 
l y k a  I E .  S t o o k m a r a .  &  t S

P onieważ ao wiosny ogród mój u- 
prząlnąć m uszę, sprzedaję różne 

kwiaty wazonowe, śliczne azali", drzew 
1 ka owocowe reKznfe, szczepione iakoceż 
dzikie, stosowne do zakładan a szkółek, 
agrest, porżeczki i inne krzewy do ubie­
r a n a  ogrodów, bardzo tanio, a zarazem 
zawiadamiam Szanowną P. T. Publicz­
ność , że wieńce i bukiety robię nadal 
jak dotąd. Szczególnie zwracam uwagę 
na wyroby z Kwiatów zasuszonych mo­
drego systemu M akara.

H. Morger.siern
.-1623 8 12 U lica Kopernika, Nr. 41.

Ertam Koi ff Mowie
przy ul. Floryańskiej Nr. 15 na I piętrze
poieca swój J U n g a z y u  ro lM it k o -  
b iee j^ c la , haftowanych ca rozmaitych 
mate^yałach w bogatym wyborze, bar­
dzo odp w idnie na prezenta na gwć.- 
zdke, jakoteż wszelkie do tychże po­
trzebne nrzybnry: zaczęte hafty wszel­
kiego rodzaju robótki kanwowe, włóczkę 
jedwab, juty, nici i przybory do robót 
szydełkowych, rzeźby na drzewie, ko­

szyki i t. p .  1683 6 6
Zamówienia najtradniejsz' haftem kolo­
rowym wykonywa ze znaną starannością.

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do 87ycia na całym świecie. Skutkiem swej nad r  praktycznej 
k łjstrukeyi naJłjją się jak na lepiej do wszelkiego r  dzaju ro ­
b ó t;  trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użyGe nad­
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone >ą w urządzenia 
i części pomocuicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow­
sze i najstósownFisze.

O r y g i n a l n e  In ip ro v c « E

maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrączkowemu) Lą najioskonalszemi maszy­
nami specyalnemi dla szycia bielizny, sukieo> dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzana uniorów wojskowowych.

S i n g e r a  m a s z y n y  d o  s z y r i a  (z czółenkam i obrą- 
czkowemi) z przyrządem do pr-.euofi.eaia koła, jak niemniej 
najnowsze o r y g i n a l n e  N ingeco  m a s z y n y  c y l i n d r o ­
w e  są ncDcoszeiui specyaln-mi maszynami dla szewstwa, tor- 
biarstwa, si idlarstwa i dla w szelk ich  ir avch podobaych celów 
przemysłowych. Głównemi ich żartam i są: prosta 1 odpowie­
dnia koDstrukcya, znakomity materyai i jak najtroskliwsze wy­
kończenie w szystk ich  części składowyth. na czem opiera się 
niozaprzeczoaa trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró­
wnanie piękny szew (t- z- p rłowy i ozdobny)

Oryginalne M a s z f n y  d o  s z y c i a  S i n g e r a  znajdują 
się wyiączn e tyll-.o na -.pr-editł w hoiidlo

ig«u M a n a f a c ł a r i n g  C o m p a n y ,  D F o w - Y o r k ,
O. ]%fGdlii»ger w Kr* ulica Floryańska, 34., 1144343

wszilkie zaś inne. nadużywają-e im:en a „S-nger“, są tylko naaladown ctwem.

1679 6 o

2 druarm Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski,


